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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W  niedziele n ie  w ychodzi.

Przedpłata wynosi 
z p r z e sy łk ą  p ocztow ą  

m ie s ię c z n ie  z ł .  3*— k w arta ln ie  z ł .  6*
Za granicą kwartalnie z łr . 7*50.

W  m iejscu  z dostaw ą do dom u 
miesięcznie 1 z ł. 60 ct. kwartalnie 4 z ł .  50 ct.

i R o k  X X X .
P rzedpłatę 1 og ło izen ia  przyjm ują:

We LW OW IE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O g ło szen ia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), me de Saints- 
Peres 81. — We \\ IEDNTU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maasj, Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji i Adm inistracji: uL Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Czas odnowić przedpłatę!
Miesięoznie:

w miejscu 
ua prowincji

1 zł. 5 0  ct.
2  ,  -  ,

K w artalnie:
w miejscu . . . 4  zł. 5 0  ct.
na prowincji . . 6  „ —  „

N ow i prenum eratorowie kw arta ln i otrzym ają  
żądanie bezpłatnie {za  zwrotem  tylko kosztów  

Posyłki) p ie rw szy  tom drukującej się  obecnie p o ­
mieści Zoli p . t. „ I * i e n ią d » “  i  początek tomu 
drugiego, jakotez osobną broszurę Zygmunta K acz­
kowskiego „ S ło w o  o  J ło m a n ty ttm n ie* * ,  druko­
waną w fejletonic vGoz. N ar.u

Przegląd polityczny.
Lwów d. 3. sierpnia.

a . Kijowski korespondent Czasu donosząc o 
- Wieżyeh prześladowaniach katolicyzmu na R u s i  
2 a k o r d o n o w e j ,  pisze dalej:

„Wszystko zatem u nas idzie po dawnemu, 
starym obyczajem. Tylko s t a n  D n i e p r u  po­
garsza się z roku na rok. Jedna z piosnek ukra- 
'ńskich (oczywiście nie ludowego pochodzenia), 
Pomiędzy dolegliwościami, jakie trapią biedną 
Ukrainę, wspomina, iż brat D n ipr nasz u>ysy- 
ohaje. Otóż wysechanie Dniepru stało się nieza­
przeczonym faktem. Żegluga parowa na tej rzece, 
z powodu coraz większych ław ie piasku, staje się 
w niektórych miejscowościach już niemożebną. 
Powyżej Kijowa pasażerowie muszą nadzwyczaj 
często przesiadać. Na mieliznach parostatki lite­
ralnie pełzną po piaskach, a podróżni ciągną 
gęsim szeregiem wzdłuż brzegów z tłómakami 
i węzełkami w rękach. Pomimo tego na paro­
statkach pełno Indu. Ale i na dolnym Dnieprze, 
pomiędzy Kijowem i Ekaterinosławiem, potwo­
rzyły się również mielizny. „Towarzystwo żeglugi 
parowej na Dnieprze" z niepokojem spogląda 
w przyszłość.

Ale i pod innym względem mamy wszyscy 
wogóle, a zwłaszcza my, Polacy, uzasadnione 
powody niepokoju. Większa własność ziemska 
zdąża ku ruinie, a ziemia szybko przechodzi 
w ręce włościan. O ile pod względem społecznym  
przemianę tę możnaby nawet wśród innych oko­
liczności i przy innym systemie rządowym uwa­
żać za korzystną, o tyle obecnie jest zgubną dla 
naszej narodowości, skoro katolików rząd nie 
dopuszcza do nabyw ania ziemi. Słabą jest dla 
nas pociechą, że i właściciele Rosjanie pozby­
wają się w naszych stronach ziemi. Dla nich — 
możemy powtórzyć z Krasickim — „jestto igra­
szką", ale nam idzie o życie. Aby dać wiarę 
tego upadku większej własności ziemskiej, dosyć 
powiedzieć, ie  na samem tylko Podolu -osyj- 
skiem, od r. 1883 do 1888, sprzedano v odzb 
licytacji 15.909 dziesięcin ziemi za 1,618.306 
rubli. Najczęściej właściciele ziemscy, aby utrzy­
mać się przy reszcie, parcelują swe grunta i 
sprzedają je częściami włościanom. Włościanie 
zas chciwie się rzucają do kupowania ziemi. 
Niedawno n. p. nabyli od Demidowa księcia San 
Donato, w gubernii ekaterinosławskiej, obszar 
ziem i, wynoszący 17.058 dziesięcin , za milion 
rubli, przyjąwszy na siebie długi bankowe wy­
noszące więcej połowy tej sumy. U nas w gu­
bernii kijowskiej, chłopi tak wielkich obszarów 

SminY nabywaja n>e wię­
cej J#k 700 dziesięcin, pyzy pomocy państwo­
wego Banku włościańskiego. Ną nabytej jjemi 
trzeba im oddać słuszność —  gospodarstwo pro* 
wadzą na swój sposób wzorowo, a najstaranniej 
eksploatują wszelkie korzyści, jakie tylko z niei 
wycisnąć sję dadzą*. J

E w e n t u a l n o ś ć  r o z w i ą z a n i a p a r -l a m e n t u  w ę g i e r s k i e g o  znachodzi COraz 
więcej prawdopodobieństwa. Wskazuje także na 
to niespodziewany powrót kroackiego ministra 
Josipowieza do Budapesztu. Josipowfez korzvs a 
jąc ze sposobność, że debaty nad administracia 
jako dotyczące wewnętrznych spraw kraju nie 
leżą w ,]Pgo zakresie działania, udał się nVdłuż- 
ży pobyt do swyph dóbr; nagle jednak przerwał 
swój wypoczynek i powrócił do stolicy w eeL -  
skiej. Przyjazd ten Josipowieza, jak sąd^i w felj

ma stać w związku z zamierzoną dymisją m in i­
stra honwedów Fejervarego. W każdym razie 
najbliższe dnie przyniosą ważne postanowienia 
gabinetu i większości parlamentarnej.

W yjaśnień o parlamentarnem położeniu ma 
rzad węgierski udzielić dziś podczas konferencji 
liberalnego stronnictwa. Półurzędowe pisma są­
dzą że narlamenta kryzys, do której ich zdaniem 
mifao wielkich ustępstw prezydenta ministrów 
przyjść musi, będzie miała łagodny przebieg.

O przygotowaniach celem p r z y j ę c i a  
f r a n c u s k i e j  f l o t y  w A n g l i i  pisze 
Fremder.blatt: Siedmnaście wielkich okrętow wo­
jennych angielskich, między niemi „Camper- 
down" i „Anson" zostanie zgromadzonych, aby 
przyw itać” koło wyspy Spithead francuską floty­
le. Królowa przedsiębierze przegląd przybyłych 
w gościnę okrętów 20. sierpnia, a następnie przyj­
mie oficerów francuskich w Osborne; w Ports- 
mouth powitaną zostanie flota sąsiadów przez 
całą angielską admiralicję i władze miejscowe. 
Admirał Clanvilliam wyda na cześć oficerów 
francuskich wielki bal, całe zaś utrzymanie to 
w Portsmouth tak oficerów jak i załogi okrętowej 
wzięło ua siebie miasto.

Równocześnie Standard  przestrzega Fran­
cuzów, aby się nie entuzjazmowali uroczysto­
ściami w Kronsztadzie i nie dali porwać do nie­
rozważnych kroków. Jeżeli naród francuski wie­
rzy, że car jest skłonnym swoją olbrzymią armię 
połączyć z francuską, natenczas powsfaćby mo­
gło niebezpieczeństwo dla pokoju europejskiego, 
a polityka Francji mogłaby być groźną. Jednakże, 
jakkolwiek Francja ponownie wzrosła w siły, 
jakkolwiek Rosja jest potężną, to chociażby ich 
zjednoczone siły były nawet olbrzym ie, nie na‘ 
leży zapominać, że przeciwko nim wystąpi inna 
Europa, aniżeli ta, którą niegdyś Ludwik XIV., 
a potem Napoleon I. zwalczyli. Sprzymierzeńcy 
są silni i bronić potrafią swojej godności. Jeżeli 
Francja złamie powszechny pokój, staną na­
przeciw niej państwa, które podobnie jak ona nie 
zechcą pozwolić na swe upokorzenie14.

S t r o n n i c t w o  k a t o l i c k i e  w e  F r a n -  
c j i zyskuje z każdym dniem w całym  kraiu 
nawet wśród republikanów, coraz więcej zwolen­
ników. Jeden z najznakomitszych publicystów 
francuskich Jules Simon, współpracownik Temnsa 
ujmuje się za kaŁoJijjanji przedw SZOwinifjt 
którzy li tylko z tego powodu, że katolicy są ka­
tolikami, zawsze i wszędzie zasadniczo przeciw 
nim występują, chociażby nawet najlepsze i naj- 
droższe dla kraju propagowali idey. I tak pisze 
Juliusz Sim on:

„Pewnego razu mówił ktoś do mnie, że pe­
wnej teorji, pomimo i i  mu się dobrą i sprawie­
dliwą wydaje, uznać nie może dlatego, że wyszła 
z łona katolików. J

, . ■ Patrz pan — mówił tenże — oni się 
, socjalistami. Chcą zawładnąć umysłami ro-

„ !• ow1> Wszelkiemi siłami powinniśmy walczyć
przeciw katolikom.

Jeśli u6 :,01'6 P0Jmuję takiej polityki
l rozchodzi sie o przvi*6cio iakioiś

”i t :  Mv d»b:<* *  ” 35się o to, kto za n,ą głosuje. Nie jestem  klerv- 
kałem i me uważam za konieczne aby księża 
mieszali się do polityki. Jeśli jednak L  skie­
rują politykę na dobra drogę, nie wynika zS d  
abym ja obowiązany był popychać ją na fałszywe 
ścieżki. Byłoby to nawet występnem.

„Oto kardynał Layigerie łączy się z repu­
blikanami. Czyż nie byłoby śmiesznem powie­
dzieć: nie chcę być republikaninem, ponieważ 
nie chcę stać po stronie kardynała ?

„Jeżeli p. Muu, p. Chesnelong i kardynał 
Layigerie są dobroczyńcami nieszczęśliwych, nie 
może mi to sprawiać przykrości; przeciwnie, 
orzysługi ich oddane tym, którzy cierpią, zobo­
wiązują mnie jako dobrego obywatela kraju.

Ależ ci dobroczyńcy zyskują popularność!“ Zda- 
i”e mi sie. że to sprawiedliwie. Chcemy ich po­
b ić’  dobrze; lecz nie w taki sposób iżby zanie­
chano czynić dobrze i sprawiedliwie dlatego aby 
nie postępować dobrze i sprawiedliwie w ich to­
warzystwie! Taka polityka musi uczynić republi- 
. y  •  me zmniejszając wcale

1 cały, oddawna dąży do zupełnego oderwania go 
od Szwecji, nie jest to żadną tajemnicą.^ Program 
jego nakazuje, nitka po nitce rozluźniać wspólne 
węzły, i dlatego zwolennicy jego przedewszyst- 
kiem starają się zniszczyć wszystkie punkta sty­
czne tak, aby na przyszłość oba kraje pozostały 
związane tylko osobistą unią korony. Ponieważ 
wybory do sejmu już się zbliżają, radykały 
rzucili się gorączkowe w wir akcji przedwybor­
czej, rozwinęli już swoje siły i wywiesili nowe 
h a s ło : „samoistna dyplomatyczna reprezentacja 
Norwegii za granicą11, jako dalszy konsekwentny 
krok swych dążeń. Twierdzą oni, że wspólne pro­
wadzeń e polityki zagranicznej sprzeciwia się 
zasadzie unii osobistej. W Sztokholmie jednak, 
w kołach rządowych, nowe żądanie radykałów 
spotka się z twardą opozycją; rząd bowiem 
oświadczył, że jeżeli jedynie król, jako najwyż­
szy wódz wspólnej armii, rozstrzygać ma o woj­
nie lub pokoju, musi mu być zarazem postawioną 
wolność nadawania jednolitego kierunku zagra­
nicznej polityce obu krajów. Równocześnie wy­
wiązał się także spór z powodu nałożenia w Szwe­
cji osobistego podatku na zagranicznych prze­
jezdnych agentów handlowych. Nowa ta szwedz­
ka ustawa podatkowa zaliczyła bowiem i agen­
tów z Norwegii do cudzoziemców, wobec czego 
radykalne stronnictwo w Norwegii żąda, aby 
wzajemnie na agentów szwedzkich nałożono 
w Norwegii o ile możności jak najwyższy poda­
tek osobisty. Z tego wszystkiego wynika, że roz­
dwojenie pomiędzy obu narodami ciągle się 
wzmaga, a nowe wybory będą najlepszą miarą, 
do jakiej siły wzrosło nieprzyjazne łączności obu 
krajów stronnictwo.

przez

A d olfa  Cheneyjfere.

(Ciąg dalszy).

XI.
Paris, 20 mai.

Kochany przyjacielu 1 
„Otóż znowu zaczyna się dla mnie nowe ży­

ciu. Przez eały tydzień pracowałem od rana do 
nocy, chcąc zapomnieć o smutnej rzeczywistości, 
żeb yś wiedział mój drogi, jak mi było ciężko za­
cząć pisać — jak się męczę — ah ! przecież ty 
wiesz, co się dzieje w duszy ezłowieka, który 
traci kobietę ukochaną.

Traci się siły ! ręce się trzęsą. A gdy się 
wchodzi potem do pustych czterech ścian, to 
rozpacz; człowiek myśli, że go włożono do gro­
bu. Patrzy się w lustro, żeby się przekonać czy 
żyje i czy włosy nie siwieją. Ah 1 ta pustka jest 
straszną. Jedno zdanie powtarzam ciągle : „Już 
wszystko skończone, jej już tam nie ma, sam 
jestem 11. I szukam wszędzie listu, pamiątki, żeby 
ułagodzić ten ból. Lecz tych listów tak mało I 
Oh! nie zgadnież co jeszcze znalazłem... różowy 
pantofelek mojej córeczki — jak go oglądałem,

k S n ie p o p u la r n y m i, nie m n i e j « . j |c

P° P“  “ o droga,, ab, 
więcej i lepiej czynić dla kraju, a° ' ze 
walką, tak , ojmowaną, jestem z całeg

Ż e r a d y k a l n e  s t r o n n i c t w o  
w e g i i ,  które swemi korzeniami objęto juz j

całowałem, rozpłakałem się jak dziecko; wstydzę 
g ę, lecz ty mnie rozumiesz. Cóż mam mówić 
więcej. Ty się domyślasz wszystkiego",

22. mai.
„Dziękuję ci, dziękuję po tysiąc razy za 

twój ostatni list.
Więc moja ukochana mieszka na via Ripetta. 

Tę ulicę przypominam sobie dobrze; bo bardzo 
blisko mieszkałem tam podczas mego krótkiego 
pobytu w Rzymie. Mój drogi, opisz mi dom i 
mieszkanie mojej Renee, bo tam tylko moja myśl 
błądzi. Zdaje mi się, że widzę w oknie Renee, 
jak wygląda na Tyber. Nie zapomnij też proszę 
cię przyjacielu jedyny, opisz mi wszystko.

A pan de Simont, mówisz, nie wraes, ża­
łuję, bo chciałem mu służyć po jego powrocie; 
zresztą, on nie ma wpływu na Renóe, bo to ona 
nim kierowała, a nie on nią.

Lecz mam ci wielką nowinę do doniesienia. 
Od kilku dni jestem profesorem szkoły lo- 

reńskiej. To mój poczciwy Sayilly, który mi dał 
to miejsce. Płac§ nii dobrze i jestem  zadowolony. 
Teraz Savilly pociesza m nie; mówi m; o życiu, 
o troskach, o wszystkiem, pociesza mnie bardzo, 
nie mówiąc jednak ani słowa, ktoreby mogło byc 
niedyskretnem lub dla mnie bolesnem.

Rozpisałem się może zanadto, lecz do ko- 
goż mam m ów ię; mam tu wprawdzie jednego 
przyjaciela, Duloir, poczciwy to chłopiec, ale cie­
bie mi nie zastąpi.

Pisz w iele“.

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 3. sierpnia.

Był czas kiedy politykę robili władcy państw  
na czele wojsk, a związki zaczepne i odporne 
zawierano na polach bitew. Kultura nowszych 
wieków wytworzyła dyplomację gabinetową a w 
najnowszym czasie robi się historję — mowami 
i toastami. Ze słów, wyp 3wiedzianych przy szam­
panie, oblicza się temperaturę przyjaźni dwóch 
państw, ze ścisłością prawie umiejętną zwraca 
gjo uwagę na składnię zdań, na stopnie przy­
miotników, aby po wszystkich tych trudach 
stylistycznych, na mocy nowej jakiejś depeszy, 
do wprost odwrotnych dochodzić wniosków. Cie­
kawym przyczynkiem do tej metody oceniania 
sytuacji politycznej, jest spór o tekst depeszy 
wysłanej przez cara do Carnota. Rozchodzi się 
o to, czy car pisał o głębokich sympatjach q u i 
unissent la France a  la  Russie, co wyglądałoby 
na jakieś podporządkowanie interesów francaskich 
rosyjskim, czy też pisał: qui unissent la Iran ce  
et la Russie, co byłoby uznaniem równorzędności 
obu państw.

Smutne to dla Francji świadectwo, że mo­
żna dzisiaj o takie kwestje się spierać, ale za­
ślepienie jej polityków wprowadza ją w to nie­
godne wolnego narodu j ułożenie wobec samo- 
dzierzcy rosyjskiego. Dyplomatyczne to poniże­
nie republiki ma jeszcze i inne głębsze i bardziej 
cierpkie znaczenie, n* kt°re zwraca uwagę Kol- 
nische Zeitung -  zagraża ono wprost ustalonej 
z tylu mozołami i walkami formie rządu francu­
skiego. Między oficerami marynarki francnzk.ej 
żyje zbyt jeszcze wiele tradycji monarchicznycb, 
a św ietne przyjęcie w Kronsztadzie, wystawa 
właściwa ustrojowi monąrchicznemu w ogóle -  a 
w Rosji, jak we wszystkich niedojrzałych społe­
czeństwach zbliżających się do pojęć azjatyckich 
podniesiona do rzędu aksjomatów państwowych — 
mogły olśnić młodszych zwłaszcza członków słu­
żby okrętowej.

Jeśli francuskie pisma z poniżeniem wła­
snej godności podkreślały fakt, że car wysłaniem  
depeszy do Carnota uznał republikę za państwo, 
z którem traktować można, policzyć to wypada 
chyba na karb chorobliwego szału, który zapano­
wał nad Sekwaną i Newą, który jednak me prze­
rwa demonstracyj kronsztadzkich. Car uczynił 
uż wszystko — więcej nie uczyni, bo nie wolno 

mu bez narażenia swej potęgi, traktatów zawie­
rać zaczepnych, a na odporne przymierza nie po­
trzeba ugod pisanych wobec tego, że istnieje ko­
alicja europejska, której postępów w razie wojny 
ani Francja, ani Moskwa spokojnie scierpiećby 
nie mogła. Zapewne szowiniści francuscy i pan- 
slawiści moskiewscy pragnęliby ugody pisanej —

a pogłoski, które się odbiły w Tim esie , opowia- 
dają o dążeniach do takiej ugody pisanej — mia­
nowicie, że ambasador Mohrenheim odnośne pro­
pozycje uczynił Carnotowi, że admirał Gervais 
z gotowym projektem wyjechał do Rosji, ze ukła­
dy się toczą, a traktat po dojściu do skutku, 
podpisaliby tylko ministrowie, odkładając zatwier­
dzenie przez podpis cara do chwili stosownej, 
kiedy car znalazłby się w odpowiedniem uspo­
sobieniu.

Pogłoski te, których fantastyczności chyba 
podnosić nie trzeba, malują dość trafnie położe­
nie w Rosji, gdzie kamaryla czeka na „psycho­
logiczny moment", w którymby cara pozyskać 
można dla wojny. Inny cel być nie mógłby, tyl­
ko wojna.

Nikt nie wątpi, coby znaczył traktat spisa­
ny z Francją. Jestto rozbiór Turcji i rozgrani­
czenie sfer wpływu rosyjskiego a francuskiego 
w Afryce i Azji.

Ale właśnie w tem rozgraniczeniu stanow- 
czem leży szkopuł, o który rozbić się muszą 
ws/.ystkie usiłowania francuskie, aby zwabić dy­
plomację rosyjską do akcji wspólnej. Car chce 
sam posiąść Azję zachodnią, nie chce się on 
z nikim dzielić. Dopóki ajenci jego wstępne ro­
bią przygotowania do owładnięcia Wschodu, bę­
dzie on z pewnością godził się na popieranie 
Francuzów. Jeśli jakiś tam Maszkow robi „umie­
jętną* wyprawę do Abissynii, tedy poparcie to 
narodu z szerokiemi wpływami w krajach nad 
Nilem przydać się wielce może do ugruntowania 
tam zaczątków wpływu rosyjskiego. Ale jeśli 
w traktacie otwarcie wypadnie się rozmówić o 
granicach wpływu każdego z obu mocarstw, 
wtedy ustanie wszelka grzeczność cara a sprawa 
wejdzie na grunt nietykalny w pojęciach samo- 
władców rosyjskich, którzy głoszą swojemu na­
rodowi, że ma opatrznościową misję: zapanowa­
nia w całej Azji zachodniej i środkowej we 
wszystkich krajach po-tureckich.

Dlatego to „psychologiczny moment", na 
który czekają otaczający cara panslaw iści, nie 
tak rychło nadejdzie. Nadto car obecnie więcej 
niż kiedykolwiek ma powód do obawiania się 
wojny. Anglia coraz wyraźniej wskazuje na Ro­
sję jako jedyną burzycielkę pokoju. Salisbury 
odzywa się o Bułgarji jako o kraju z wielką 
misją dziejową, pisma londyńskie co dzień od­
krywają nowe intrygi rosyjskie, a dyplomacja 
angielska śmiało zagląda w karty zdemaskowa­
nym działaczom caratu. Chitrowo musiał opuścić 
Bukareszt, a choć go ozdobiono najwyższym or­
derem rumuńskim, chociaż rumuńskie m inister­
stwo rusofilskie rządzi w kraju, nikt jednak po 
demonstracyjnem uchyleniu się cara od wszel­
kich gratulacyj przy jubileuszu" króla Karola, łu­
dzić się w Rosji nie może, że w stanowczej 
chwili Rumunia z nieprzyjaciółmi Rosji się po­
łączy.

Na domiar wszystkiego za Chitrowem w ślad 
do Teheranu podążył angielski poseł Lascelles 
z Bukaresztu, aby intrygi moskiewskie sparaliżo­
wać w Persji, jak je paraliżował w Bukareszcie, 
jak je paraliżował tenże sam Lascelles w B el­
gradzie, gdy tam urzędował Chitrowo, a jeszcze 
pierwe w Bułgarji, gdzie Chitrowo począł swoją 
wybitną służbę intrygancką.

10. juin
„A tym razem jestem z ły ! Jakto, myślałeś 

że już nie jestem smutny — że spełniam mój 
obowiązek z lekkiem sercem ; mówisz, że myśla­
łeś, że jestem silniejszy i mądrzejszy ?

Czy m yślisz, że moje listy były pisane 
z wielką uwagą? Myślałem ciągle o jednem. 
Chciałem pisać do Renee po trzech tygodniach 
pokuty, lecz nie mogłem czekać tak długo. I 
cóż mi z tego, Renee odesłała list bez przeczy­
tania.

Każdego wieczora, po nabazgraniu do cie­
bie kilku słów, zaczynałem pisać do mojej żony, 
matki mego dziecka. Mówiłem jej wszystko; i 
zaręczam, że każda kobieta płakałaby, czytając
moje listy. .

To była moja wieczorna modlitwa. A je­
dnak każdego poranku darłem wieczorny list i 
znowu inny zaczynałem. Mówiłem so b ie : ..Je­
szcze nie, czekaj !“ Czekałem długo, wieczność. 
Byłem na tyle dumny. Aż wreszcie posłałem do 
niej list, myśląc, że czeka go odemnie, a potem 
zapragnie m n ie; i rzuci mi się w ramiona —  
a ona nie czytała nawet tego listu.

Czy ta kobieta nigdy mnie nie kochała?  
Czy ona nie jest zdolną do m iłości ? P rz ec ież  
ona wiedziała, że w tym liście wszystkoby z n a ­
lazła ; i że odzyskałaby radość, młodość 1 

Ah 1 kobiety ! Ah ! dumo !
Ponieważ was się przez godzinę zapomniała 

chcecie pokazać, że potraficie na zawsze W  ’ 
się obejść. Ale to okrutne! Co w  s z a l e j

Mowa margr. Salisburego.
Uspakajające świat słowa pokoju, wypowie­

dziane niedawno w Londynie przez władcę Nie­
miec, tkwią jeszcze żywo w pamięci wszystkich. 
Tem więc większe sprawiła wrażenie mowa mar­
grabiego Salisburyego, wygłoszona na bankiecie, 
danym na cześć jego 29. lipca w Mansion fcfouse 
(u lorda majora). Kierownik angielskiej polityki 
powtórzył zdanie niemieckiego cesarza, a poparł 
je szczegółowem przedstawieniem obecnych sto­
sunków światowych. W końcu otwarcie wyznał, 
że nie przypomina sobie w polityce europejskiej 
chwili, w której pewność pokoju byłaby silniej­
szą, aniżeli dziś.

Od dawna angielscy dyplomaci są przyzwy­
czajeni, oglądać się na cały glob ziemski, mówiąc 
o polityce. Jeżeli więc margr. Salisbury na ża­
dnym krańcu świata nie znachodzi żadnych po­
wodów do obaw o jakiekolwiek poważne rozru­
chy, z ufnością w utrzymanie pokoju możemy 
poglądać w przyszłość.

Mowę swą rozpoczął minister angielski od 
skreślenia obecnych stosunków z Ameryką. Chwi-

bimy, to wy z namysłem, z wyrachowaniem! 
Najlepsze są chyba te, które nie posiadają za­
zdrości i już nie kochają? O nieznośne te serca 
dumne, lodowate !a

15. juin.
Kiedy ci mówiłem, że jestem dobrym czło­

wiekiem. Słuchaj raczej.
W idzia łem  Klarę wczoraj wieczór i ch o c iaż  

nie powinno się m ów ić o tajemnicach k o b ie t 
muszę ci wszystko powiedzieć. Może ta k tó ra  kn’ 
cham zechce kiedyś przeczytać moje wv7 nŚ*.-

A więc wczoraj ; byłem  sam J  
ju pisząc jak zwykle, wtem ktoś lekkn P° , °' 
do drzwi; nie odwracając głowv zaPukał

A j a k i i  g i i l  fd e z w k l sPi r ’ea l atem = 
vous me recevoir  ? u P o o a t r z ^ . ^  : *Pouvez 
Klarę. Podniosła w olno  w e l o n  i  1 ^ b a c z y łe n  
tn ie  w oczy. N iew ied z ia łem  nr, 1 P, r &ąc m i sm u

i P i e r w s z e
— Słucbai Pawlp ; 5 - '  

jestes zrujnowanym ; 1 ')e s ';es nieszczęśliwym, 
to ia iaatim  .  ytn’ 1 Ż°na cie ODnściła.....

lowe nieporozumienie między Stanami Zjedno- 
czonemi a Anglią zostanie już w najbliższej przy­
szłości ku obopólnemu zadowoleniu rozwiązane. 
Co się zaś tyczy domowych zawikłań w państwach 
południowej Ameryki, Anglia chce zachować zu­
pełną neutralność. Dlatego to nie przyjęła ofia­
rowanego jej zaszczytu sędziego polubownego 
w chileńskiej wojnie domowej, i dlatego odrzuci­
ła wezwanie do uporządkowania finansów Argen­
tyny. Być może, że do takiego neutralnego za­
chowania się Anglii w sprawach bądź cobądź 
jej handel żywo interesujących, przyczynia się 
niemało obawa wzbudzenia podejrzeń w państwach 
Ameryki północnej, które nieehętnem okiem pa­
trzą się na każde mięszanie się Europy w do­
mowe sprawy Ameryki.

Kwestja wschodnia zajmowała i zajmuje 
zawsze całą uwagę angielskich mężów stan u ; 
margr. Salisbury poświęcił więc jej dłuższą 
wzmiankę. Ponieważ na wszystko zapatruje się ż 
tego punktu widzenia, że pokój i obecne granice 
państw zachowane być muszą, przeto sądzi, że 
i kwestja wschodnia zostanie rozwiązaną z po­
stępem cywilizacji, która tamtejszy ustrój społe­
czny z każdym dniem wzmacniać będzie. Dowo­
dem tego jest szybki rozwój kultury w Egipcie 
i w Bułgarji. Egipt już od dłuższego czasu zo­
staje pod angielską opieką, i dlatego rząd angiel­
ski miał doskonałą sposobność zbadać tamtejsze 
stosunki i przekonał się o postępie, jaki w ka­
żdym kierunku administracji, bezpieczeństwa i 
dobrobytu publicznego, handlu i przemysłu od­
czuć się daje. Z wielkiemi pochwałami wyrażał 
się minister Anglii o chedywie Egiptu ; potrafił 
on zdobyć sobie ogólny szacunek i powagę w kra­
ju i jemu największa przypada zasługa około 
obecnego rozwoju Egiptu, którego ludność do 
wykonywania politycznych praw dopiero doj­
rzewa.

Natomiast położył margr. Salisbury wiejki 
nacisk na polityczną dojrzałość ludu bułgarskie­
go, która wprawia w zdumienie. Naród bułgar­
ski, który zaledwie od lat dziesiątka posiada 
autonomię, przez swoją waleczność .na wojnie, 
przez spokój i rozsądek w trudnem położeniu, 
przez praktyczny zmysł w interesach ojczyzny i 
przez wielką karność, zdobył sobie stanowisko 
w świecie, jakiego zazwyczaj nie osiągają młode 
narody. Po największej części inne młode, poli­
tyczną samodzielnością dopiero obdarzone narody 
rozluźniają swoje siły namiętną niecierpliwością 
i bezgranicznem rozpadaniem się na stronnictwa. 
Bułgarski zaś naród postępował sobie tak powa­
żnie i.dzielnie, że zdobył sobie szacunek całego 
bezstronnego świata. W szedł on w świat dobrze 
uzbrojony nauką, doświadczeniem i rozsądkiem, 
co inne ludy zyskiwały dopiero wiekową historją 
i samoistnem życiem. Nadto sprzyjało mu szczę­
ście; na jego tronie zasiadali zawsze znakomici 
książęta: po walecznym księciu Aleksandrze
przyszedł roztropny książę Ferdynand, mający 
u boku doskonałego doradcę. Wszystkie szczęśli­
we okoliczności pozwalają w Bułgarji pokładać 
wielkie nadzieje: ten kraj pełen s iły  żywotnej 
daje największą rękojmię pomyślnego rozwiązania 
kwestji wschodniej.

Ponieważ zawsze znajdują się ludzie, którzy 
posądzają trójprzymierze o tajemne wojownicze 
zamiary i mówią o konieczności zabezpieczania 
się przeciw groźnemu niebezpieczeństwu, uważał 
lord Salisbury za stósowne odeprzeć podobne 
insynuacje. Krążą po świeeie bezzasadne pogło­
ski o przymierzach, które mają zagrażać poko­
jowi świata, a tymczasem on o takich przymierzach 
nic nie wie. Niestety, nie można się spodziewać 
aby pozwolili się pouczyć ci, którzy nie chcą 
być pouczeni, ponieważ posługują się kłamstwem  
do wprowadzania w błąd innych. Od dwunastu 
już lat istnieje związek państw środkowej Europy, 
i mało krócej trójprzymierze, a przecież ta nie- 
zwalczona potęga nigdzie i przeciw nikomu nie- 
przyjaźnie nie wystąpiła. Sprzymierzeni monar­
chowie i ich ministrowie powtarzają od tylu lat 
że jedynym ich celem jest strzeżenie pokoju 
przeciw burzliwym żywiołom, i odpowiednio 
stepują. Kto nie wierzy tym zapewnieniom i 
temu postępowaniu, nie wierzy tylko dlatego że 
nie chce wierzyć. Na szczęście nietylko ludy 
trójprzymierzem złączone, ale i poważne osobi­
stości, których głos zaważyć może na szali euro­
pejskiej polityki są przekonane o pokojowych 
dążeniach sprzymierzeńców, a przekonania 
podziela Anglia w zupełności.

W ciągu dalszym znalazł mar^r 
bury kilka serdecznych słów dla F ran fu  w  ~ 
powiedzianych odwiedzinach francuski ej floty w t
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dzi cała Anglia nowy, drogocenny dowód przy­
jaźni Francji i iej zamiarów pokojowych. Ży­
czliwe znajdzie przyjęcie ten wspaniały naród.

„Co się nas tyczy — kończył kierownik 
polityki angielskiej — marny proste zasady. N a­
szymi sprzymierzeńcami są ci wszyscy, którzy 
chcą utrzymać dzisiejsze geograficzne granice 
państw, nie wyzywając strasznych nieszczęść 
wojny. Naszymi sprzymierzeńcami są ci wszyscy, 
którzy pragną pokoju i zgody ! Przez cały prze­
ciąg lat, odkąd piastuję mój urząd, zawsze sta­
rałem się o utrzymanie pokoju i jedności i jest 
to najmilszem wspomnieniem mojej działalności 
jako ministra, że moje dążenia dotychczas po­
wodzeniem uwieńczone b y ły “.

Zebrani na bankiecie w Mansion House 
przyklasnęli margr. Salisbury’emu. Zdaje się 
źe i cały świat może mu przyklasnąć.

Z  C i e s z y n a
donoszą o prawdziwie wielkiem nieszczęściu, ja ­
kie dotknęło Polaków, tamże zamieszkałych.

Oto niepomyślny zbieg okoliczności wydarł 
Polakom w Cieszynie jedyny ich przybytek, ho­
tel pod „Złotym Orłem“, który dotąd był w ła­
snością spółki polskiej, a która wskutek ogrom­
nych strat musiała zlikwidować swoje interesa. 
W hotelu tym m ieściły się prawie wszystkie 
polskie instytucje: Czytelnia ludowa, Towarzystwo 
domu narodowego, Macierz szkolna itd.

Czytelnia ludowa wskutek sprzedaży hotelu 
wiele ucierpiała. Czytelnia, która posiada piękną 
bibliotekę, z 8000 tomów złożoną, miała właśnie 
przystąpić do uporządkowania tejże, gdy się do­
wiedziała, że będzie zmuszoną się wyprowadzić. 
Czytelnia prócz tego ma jeszcze około 7000 
dzieł w 16 pakach na strychu i teraz znowu nie 
będzie mogła ich rozpakować, bo nowego po­
mieszkania, jakie wynajęła z wielkim trudem, 
ustąpiono jej tylko na przeciąg lat 3.

Z tego krytycznego położenia może wyra­
tować Czytelnię jedynie ta okoliczność, jeżeli Czy­
telnia będzie miała jakie takie przytulisko choćby 
nie własne, ale będące własnością Polaka lub 
towarzystwa polskiego, bo o wynajęciu lokalu u 
Niemców cieszyńskich dla instytucji polskiej mo­
że być mowa pod banalnemi warunkami i za­
strzeżeniami, skierowam-mi zawsze ku temu, by 
tylko zgubić tę, od Niemców znienawidzoną in­
stytucję polską, która jednak tak zbawiennie od­
działywa na lud i stronnictwo narodowe, a przez 
swoją ustawiczną i mrówczą pracę przyciąga so­
bie coraz więcej zwolenników.

Zasłużoną tę instytucję polską wypada obe- 1 
cnie ratować w jej krytyeznem położeniu i chyba j 
żaden prawy Polak nie dopuści do tego, aby czy­
telnia polska, która stoi na straży naszych inte­
resów na kresach ojczyzny, zmarnieć miała.

Cieszyńskie Towarzystwo polskie wraz z Czy­
telnią chcą za wspólny grosz nabyć jaki przytu­
łek dla siebie, ale pieniądze, jakie mają na ten 
cel, jeszcze nie wystarczają. Kodacy nasi na 
Szlązku zwracają się dla tego do ziomków z 
prośbą o pomoc, na którą zasługują. Datki na­
leży posyłać do „Czytelni ludowej“ lub do „To­
warzystwa domu narodowego" w Cieszynie.

Ze Ń rnnt i  miejsc u h M l
Zakopane d. 31. lipca.

P isać  z Zakopanego, można nie tyle atram en­
tem ile gorzkiemi łzam i. W szystko tu płacze począw­
szy od nieba a skończywszy na właścicielach wielu 
domów stojących pustkam i, narzeka na słoty, niewy­
godę, wyzysk i drożyznę. Jestem  tu dwa tygodnie i 
literalnie jeden dzień mieliśmy bez deszczu, chociaż 
ten w isiał i ledwie do wieczora dotrzymał

Nic dziwnego zatem, że tego rodzaju pogoda 
nie usposabia do optymizmu, i że człowiek przemo­
knięty, zabłocony i zziębnięty wszystko w czarnych 
kolorach widzi, wprost przeciwnie niż owi miejscowi 
korespondenci z wiosny, zapowiadający Bóg wie j a ­
kie rozkosze tym błogosławionym, którzy uwierzą. Żle 
robią ci panowie i krzywdę wyrządzają Zak panem u, 
które jak  było tak je st zatw ardziałą grzesznicą i w ię­
cej dba o wyzysk, aniżeli o jakie bądź wygody przy­
jezdnych. Skutkiem tego stanie się to z Zakopanem, 
co z innemi miejscami leczniczemi, że stanie się pu­
stką na szkodę kritju a na pożytek zagranicznych 
spekulantów. Żebym chciał wyliczać tu  to wszystko 
co miało być, a czego nio ma, zapisałbym pół Gaze- 
ty. Dość zatem będzie, gdy wymienię kilka. I  tak 
miało być przepełnienie przyjezdnych^ a jest o tysiąc 
osób mniej niż było o tym czasie zeszłego roku. 
"Wiele domów stoi pustkam i, a ci co mieszkają płacą
0 50 prct. drożej za prymitywne lokale, zamawiano 
bowiem pod grozą braku pomieszczenia i płacono co 
kto chciał. Niech się gniewają jak  chcą gospodarze 
tutejsi, ale powiem prawdę, że więcej zaniedbanych 
lokali dla gości, wyjąwszy kilkunastu domów z j a ­
kim takim  komfortem urządzonych, nigdzie nie ma. 
P arę  krzeseł, stół, łóżko proste, kilka gwoździ w 
ścianie wbitych —  oto całe umeblowanie owych wło­
ściańskich chat wynajmowanych po sto do 150 złr. i 
drożej na sezon. Nawet siennika nie dają do łóżek, 
tylko trochę słomy, z którą radź sobie jak  chcesz. 
Fam ilie zajmujące takie domy składające się z dwóch 
lub trzech izb z kuchnią mają prócz tego całą gro­
madę gazdów gnieżdżącą się gdzieś obok w komórce, 
rozpróżniaczoną i literalnie żywiącą się z kuchni go­
ścinnej. D roga do Jaszczurówki, którą panowie kore­
spondenci widzieli zrobioną, jest pewnie taką na ma­
pie, na gruncie bowiem zaczęto robić nasyp z gliny, 
który zepsuł jeszcze tę drogę, którąśm y dawniej jeź­
dzili. Ów sław ny omnibus mający dowozić gości do 
kąpieli —  j®sL ńl® stoi z wybitemi szybami przed 
hotelem w Jaszczurówce i czeka niewiadomo na ko­
go wprzód, czy na konie, czy na osoby. Tymczasem 
poczciwi górale każą sobie płacić p0 guldenie za kurs 
z Zakopanego w jednokonnej budzie, w której jadą­
cym zdaje się, że są grochem w pęcherzu.

Z pięćdziesięciu nowych zapowiedzianych do­
mów może z dziesięć wykończono, koło reszty operują 
cieśle górale z prawdziwie słow iańską flegmą, Mamy
1 park, to je s t kilkanaście ław ek przed świerkami, a 
na ową w spaniałą werandę, stos drzewa z którego 
ma być postawiona. Zakład wodoleczniczy dr. Chw ist­
ka i spółki, tudzież trzeci basen do kąpieli, zostają 
w krainie marzeń, a tymczasem w łazienkach w J a ­
szczurówce nie ma lnsterka, nie ma żadnej słom ian- 
k i , gabinety do rozbierania są zabłocone, bielizna z 
jednej osoby po lekkiem przesuszeniu na słońcu, idzie 
na użytek drugich gości i za to się pieniądze bierze. 
Sklepów przybyło parę nowych i wyglądają dość 
przyzwoicie, ale w restauracjach wszystko zostało po 
dawnemu. P iw a uczciwego szklanki nie dostanie, 
prócz goryczy z Nowotargskiego browaru, no a je ­
dzenie zastosowane do strusich żołądków góralskich i 
czystego górskiego powietrza, które pow;nno wszystko 
przetrawić.

Dotąd wycieczek większych w góry używało 
nie wielu amatorów, deszcz bowiem leje jak  najęty.

Mieliśmy dwa koncerta, jeden panny Felicji R om a­
nowskiej śpiewaczki z udziałem am atora-skrzypka p. 
Opińskiego, drugi panny Szlesingerównej z udziałem 
wybornej fortepianistki p. W ąsowskiej. N a obydwóch 
sala była zapełniona, lecz czy uszy słuchaczy były 
zadowolnione, to różne są zdania.

Nareszcie w tym tygodniu zjechali panowie przy­
rodnicy ze zjazdu krakowskiego. Spodziewam się, że 
nie będą narzekać na gościnność tutejszą; przyjmy - 
wali ich pp. Piasecki, to dr. Chramiec, to p. Uzm ń- 
ski, to hr. Zamojski podobno smacznie, gorąco, suto. 
Nagadano się dosyć mów toastowych przy szampanie 
i jeżeli oni z tego wszystkiego nie zachorują, to tylko 
zawdzięczać będą strawnemu tutejszemu powietrzu, 
które prócz pokarmów traw i jeszcze i co innego bardzo 
prędko. W czoraj np. dawało Towarzystwo tatrzańskie 
dla nich coś niby bal, niby raut. Ze trzysta 
osób zebranych w sali dworca oczekiwało do dziesią­
tej na zjawienie się tych panów, którzy w sąsiednich 
pokojach najspokojniej spożywali kolację. Muzyka 
milezała, aż wreszcie pokazały się osoby z różowo- 
białem i gwiazdami i zaczęły się ochocze tańce. Zarząd 
owego balu okazał się nadzwyczaj dbałym o skrom­
ność naszych pań i żeby nie mogły przyglądać się 
swoim osobom i strojom, nie zawiesił ani jednego lu ­
stra i w sali i w przedpokoju i nie dał pokoju na 
buduar damski W prawdzie wstęp na salę kosztował 
guldena —  ale tą ceną nie daje się przekupić komi­
tet, aby od zasad swych i przekonań o potrzebie nie­
wieściej skromności dał się przekupić.

Ze wszystkich obiecanek, jeden tylko dr. C hra­
miec staw ił się na słowie. Zakład swój urządził po 
europejsku, uczciwie swoich pacjentów karm i, leczy i 
bawi. To też przeszło 100 osób w jego zakładzie 
stanowi oddzielny dla siebie św iat w Zakopanem, a 
wszystko to wygląda zdrowo, rześko, ochoczo i z gó­
ry patrzy na innych przybyłych tu  na lato, którzy 
muszą kłopotać się o wszystko i nudzić i ziewać i k u ­
lić od zimna.

Bystre w tym roku jest całe zapełnione; siedzą 
tu ludzie, którzy prawdziwie łakną odpoczynku, spo­
koju i ciszy —  bawią się cicho w swoich kółkach, 
grają w wista, nie obmawiają się, nie kontrolują, a 
tylko narzekają na drożyznę i wyzysk. Rzeczywiście 
wszelkie tutejsze produkta zwykle lichego gatunku 
płacą się tu znacznie drożej niż we Lwowie i K ra ­
kowie. Mięsa funt 28 ct. i to jedna trzecia część 
m ięsa a dwie trzecie kości, mleko, masło, śmietana i 
śm ietanka bajecznie drogie, jarzyny ordynaryjnych g a­
tunków, nowe kartofle są dotąd specjałem, jeden po- 
midorek naprzykład 8 centów, a proste czarne i 
kwaśne wisznie 20 centów za kw artę z korzonkami.

Nie chcę zarzucać nikomu małej obojętności na 
to wszystko, lecz sądzę, że dla dobra tej miejscowo­
ści i zachęty do korzystania z krajowych zakładów, 
wypadałoby, aby się ktoś szczerze zajął polepszeniem 
wygód przejezdnych. Naprzykład wczoraj na owym 
raucie, trudno się było doprosić o szklankę wody, o 
lodach i innych chłodnikach, ani marzyć — to należy 
do cukierni, a nie restauracji balowej. Sznycel, roz- 
bratel i gulasz —  są to jedyne potrawy, któremi się 
gości karm i niedrogo co prawda, ale też i nie bardzo 
apetycznie. Z tego powodu słyszę wiele narzekań i 
odrzekań od przyjazdu na rok nast ępny, a to byłaby 
prawdziwa krzywda i dla kraju i dla tutejszej pię­
knej, zdrowej chociaż płaczącej deszczem okolicy.

A .

wa budowane, —  sądzę jednak, że gdyby służba la- 
sowa m iała polecenie nie utrudniać nielicznym zre­
sztą turystom wycieczkę, wys. erarjum nic by na 
tern nie ucierpiało. Najeździłem się wiele po lasach 
rządowych w A ustrji i Salcburskiem, a wszędzie spo­
tykałem największą uprzejmość —  nigdzie przeszkód, 
owszem wszędzie ułatw ienia. "W G alicji tylko jeszcze 
inaczej. Jestem  przekonany, że instrukcji takiej nie 
podpisał powszechnie szanowany dyrektor domen i 
lasów państwowych, którego znając jako prawdziwe­
go gentlemena, upraszam w  imieniu wielu, aby prze­
czytawszy powyższą odyseję, zechciał wydać podwła­
dnym organom liberalniej sza i zgodniejszą z postępem 
czasu instrukcję.

N a zakończenie, a d  u su m  miłośników gór prze­
stroga ! Z Truskawca do Urycza niechaj się udają 
tylko ludzie wytrwali pieszo, albo konno, jeżeli siodeł 
dostaną, i to na górskich koniach. K to nie może cho­
dzić wiele, niechaj obiera drogę na Synowódzko, zkąd 
wózkami, wygodnie w 2 do 3 godzin bez trudu sta ­
nie u celu. W  każdym razie obierać dzień pogodny, 
a wreszcie zaopatrzyć się w dobrą mapę, bo na prze­
wodników tutejszych spuszczać się nie można.

T raskaw iec d. 1. sierpnia.
N a podwodach przez tutejszy zarząd kąpie­

lowy dostarczonych, wyruszyliśmy z Truskawca 
na wycieczkę do Urycza. Do leśniczówki wiej­
skiej droga dobra, więc pełni otuchy wesoło prze- 
byliśmę tę prestrzeń, w pół godziny. Tam sp o tta ł 
nas pierwszy zaw ód : woźnice nasi, którzy jak  tw ier­
dzili, kilkakrotnie do Urycza jeździli, nie znali, jak się 
okazało, drogi. Droga zwykła była popsuta, innemi 
zaś drożynami bez przewodnika jechać nie chcieli. 
Leśny miejscowy, od niedawna na miejscu będący po­
uczyć nas nie um iał —  tymczasem nadszedł leśny z 
Orowa, i ten ofiarował nam sługę swego na przewo­
dnika. Ruszyliśm y tedy z leśniczówki około godz. 9. 
rano w góry. Tu zaczęła się jazda piekielna, drożyna 
ledwie widoczna pnie się w górę pomiędzy pnie i 
głazy, w dodatku woda powymulała wąwóz, miejsca­
mi znowu grzązko, gęstw ina oczy wybija, słowem, 
równie złą drogą nie jechałem  nigdy, bo nawet z 
Roztoni do Morskiego Oka lepiej. Jazda ta trw ała  
jakie półtory godziny, po czem przewodnik nasz, 
człowiek miejscowy, oświadczył, że dalej drogi nie 
zna, i pożegnał nas bez ceremonii wśród lasu.

Miłe po łożenie! na szczęście miałem mapę 
szczegółową, i nie chcąc wracać z połowy drogi, po­
stanowiłem dalej obchodzić się bez przewodnika. J a ­
koż dzięki mapie, ujechaliśmy jeszcze parę kilome­
trów w dobrym kierunku, w końcu jednan i ten 
przewodnik okazał się niedostatecznym, i bylibyśmy 
wracali, gdyby nie los szczęśliwy, który nam sprowa­
dził kameralnego leśniczego, ten zaś nam dał tym 
razem już dobrego przewodnika. Około godz. 1. s ta ­
nęliśmy u  celu wycieczki — wśród deszczów i grzmo­
tów. S kał uryckich opisywać nie będę, bo m usiał­
bym powtarzać rzeczy znane i wielekroć opisane. P o ­
wiem tylko szczerze, iż wrażenia, jakieśm y odnieśli, 
przeszły wszelkie oczekiwania. S kały  bowiem są nie- 
tylko piękne, ale i zajmnjące —  z dalekich nawet 
stron warto się trudzić, aby je obejrzeć.

Posiliw szy się przywiezioną przekąską, (w Ury- 
czu nic nie dostanie, chyba bundze, tj. ser owczy, 
twardy jak  kauczuk), i obejrzawszy cały ten fan ta­
styczny zamek czy skały, postanowiliśmy wracać. 
Tym razem nie było już błądzenia, droga nieco lep­
sza, bo przewodnik prowadził nas na Tustanowice, 
za to jednak mieliśmy inne nieprzyjemności, o któ­
rych dla przestrogi wspomnić warto.

I  tak na terytorjum Urycza jedzie się przez 
sianożęcia włościan, (pyszny ztamtąd widok, przypo­
m ina Gęsią szyję w Tatr .cb, naturalnie mniej od 
Turni), ci zaś gniewają się, że im wozy traw y ni­
szczą —  słuszność m ają zupełną, zawsze jednak jest 
to niemiłą stroną wycieczki, chociaż się i szkodę nad 
wartość wynagrodzi. Zresztą drogi tam nie ma w ła­
ściwie, i gdyby się który gazda uparł, mógłby prze­
szkodzić jeździe. Najciekawsza przygoda jednak spo­
tk a ła  nas na wyjezdnem z lasu : stoi tam  leśnictwo
kam eralne i rogatka — ta była otwarta. —  pierwszy 
wózek przejechał; co gdy spostrzegła żona strażnika, 
wypadła z krzykiem i zam knęła przed drugą podwodą 
wyjazd. "Wszelkie nasze przedstawienia rozbiły się o 
opór energicznej b ia łog łow y; oświadczyła kategory­
cznie, że wózka nie wypuści bez pozwolenia z zarzą­
du lasowego, chociażby m iał w lesie nocować.

Mieliśmy już zboczyć de zarządu o parę kilo­
metrów odległego, gdy nadszedł sam p. leśniczy, i 
najgrzeczniej uw olnił nasz wózek. Zapytany przez nas 
co di wolności używania dróg lasowyeh, objaśnił, że 
turystom  wolno przejeżdżać rogatki, ale tylko za spe- 
cjalnem pozwoleniem zarządu. Je s t to biurokratyczna 
szykana, zupełnie wystarczająca, aby turystom ko­
rzystanie z piękności gór naszych obrzydzić. W y­
cieczki często się improwizuje, —  gdzież więc czas 
pisać i posyłać prośbę o womy przejazd, gdy zarzad 
o milę lub dalej ?

Często wyjeżdżając, nie wie się którędy powrót 
wypadnie, jak  to w łaśnie nam się wydarzyło. Nie 
przeczę, że zarząd musi lasy zamykać, bo inaczej o- 
koliczni mieszkańcy narobiliby dróg bez liku, i psuli 
by drogi leśne, z wielkim kosztem dla wywozu drze­

H a  m m i i  mimm.
Lw ów  dnia  3. sierpnia.

Zapiski osobiste. Prezydent R ady państwa 
dr. F ranciszek Smolka przejechał w sobotę przez K ra ­
ków do Zakopanego.

Mian owania. R ada szkolna krajowa zamia 
nowała tymczasowego nauczyciela, E m ila  Stepana, 
w Uniowie, stałym  nauczycielem szkoły etatowej w 
Uniowie.

Godność szam belana otrzym ał poseł do R a ­
dy państwa p. F °n ry k  W ielowiejski.

Z u n iw ersy te tu . P . J a n  Honorjusz Błeszyń 
ęki, członek redakcji R u r je r a  po lsk iego  w K rako­
wie otrzymał na uniwerysytecie jagiellońskim  stopień 
doktora praw.

/.m iana w łasności. D obra Jurków  nad D u­
najcem, przeszły na własność p. Ludw ika Schwanitz 

| Szwantewskiego, w.| dóbr Kobierzy.
D a r . Cesarz ndzielił z prywatnej swej szkatuły 

gminie Pokrowce, w powiecie żydaczowskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

H r. Zamoyski, jak  donoszą z Zakopanego, 
ofiarował 100 zł. na Polaków szląskieh, wyrażając 
życzenie, aby zamiast uczty, którą na cześć jego 
wczoraj zamierzali ur sądzić zakopańscy goście, poszli 
inicjatorowie i uczestnicy ze jego przykładem. Zaiste, 
godne naśladowania!

N a  kap itu le  0 0  B ernardynów  w K alw a- 
rji, odbytej w dniu 28. i 29. lipca b. r. pod prze­
wodnictwem O. A ugustyna Żubac, defiinitora, komi­
sarza i w izytatora jeneralnego, obrano prowincjałem 
O. Apolinarego Gargulińskiego, kustoszem prowincji 
O. Łukasza Dankiewicza, definitorami prowincji O. 
Elzearego Widziszu, O. Metodego Słupka, O. P iusa  
Mianowskiego i O. Sabina F igusa. G w ard janam i: 
w K rakowie O. P iusa  Mianowskiego, we Lwowie O. 
Bonifacego Jastrzębskiego, w Przew orsku O. Tadeusza 
F ilka, w Samborze O. Stefana Podworskiego, w  T ar­
nowce O. Salezego Ścisłowicza, w Sokalu O. Ju styna  
Szaflarskiego, w K alw arji O. Ja n a  D uklana Zająca, 
w Leżajsku O. Sabina F igusa, w Rzeszowie O. Me­
todego Słupka, w Zbarażu O. M arcina K rupińskiego, 
w A lw ernii O. Laurentego K ubasa, w Leszniowie 
O. Konstantego Rzeczkowskiego, w Brzeżanach O. 
L udw ika Szula, w Krystynopolu O. Serafina Nowa­
ka, w Gwoźdzcu O. Felicjana F irka , w D ukli O. 
M areina i Niemca.

Pom im o festynu , zapowiedzianego na wczo­
raj, przez cały dzień panowała najpiękniejsza pogoda, 
To też skazani na pobyt w mieście przez lato, uży­
wali pełną piersią pięknego dnia wczorajszego. W szy­
stkie publiczne miejsca roiły się od publiczności, żą­
dnej świeżego powietrza, a zgora przepełnionym by ł 
rozległy park K ilińskiego, w którym przy tonach 
dwóch muzyk wojskowych popisywały się młodziutkie 
za:tępy korpusów wakacyjnych pod wodzą swych, 
godnych uznania za ich obywatelską pracę, nau­
czycieli.

Również i podmiejskie okolice zapełnione były 
wycieczkowcami, a osobne pociągi powiozły całe icli 
zastępy do Brzucho wiec i Zimnej-W ody.

Słowem, mimo zapowiedzianego na wczoraj fe­
stynu, co zwykło nam z reguły przynosić słotę, pa­
nowała wczoraj prześliczna pogoda, i Lwów nie za­
niedbał z niej korzystać.

W ycieczka do Podhorzec przez Złoczów 
i Sasów w celu zwidzenia starożytnego zamku króla 
J a n a  I I I .  i znajdujących się tamże drogich sercu każ- 
żdego Polaka pam iątek narodowych, jakoteż fabryki 
papierków cygaretowych p. W eissera w Sasowie, 
urządzona w dniu wczorajszym staraniem  Stow. ręk 
lwow. „G w iazda", w ypadła dość pomyślnie. Na 
dworcu Podzamcze zebrało się niestety tylko około 100 
osób, zkąd udano się przez Złoczów do Sasowa, gdzie 
po oglądnięciu fabryki, która zasługuje na wszelką 
uwagę, podążono do Podhorzec. Miłe wrażenie wy- j 
nieść m usiał ztąd każdy uczestnik, widząc piękny 
warowny zamek i mnóstwo pam iątek z X V II. i 
X V III . wieku, niemniej też zachwycano się parkiem 
okalającym zamek oraz kościołem wystawionym ko­
sztem Rzewuskich. Do serdecznego nastroju przyczy­
niła się niemało muzyka złożona z włościan, przy­
grywająca ulubione pieśni narodowe. Stow. „Gwiazda" 
mimo trudów i strat materjalnych, urządza co roku 
podobne wycieczki, podnosząc tern wielce ducha na­
rodowego, za co też zasługuje na wszelkie uznanie.

S p a c e r o w y  p o c i ą g  b r z u c h o w i 'h i  był
wczoraj przepełniony. Pogoda nadzwyczaj sprzyjała 
spacerom po uroczej okolicy i pow iitrzu eudownem, 
nie tyle kąpielom w stawie. Dyrekcja tram waju 
świetnie się spisała, sprowadziwszy dla powracają­
cych z tej m iłej wycieczki ogromny tabor wagonów.

„Skala". Dzień wczorajszy poszczęścili „S ka­
le". Z tygodnia bowiem na tydzień, z powodn nie­
pogody, odkłanana zabawa ogrodowa połączona z 
przedstawieniem am atorskiem, odbyła się wczoraj 
przy bardzo licznym współudziale publiczności z wiel- 
Kiera powodzeniem. Po tańcach, do których ochoczo 
przygrywała kapela wojskowa 30. pułku, nastąpiło 
przedstawienie 5 aktowego melo-dramatu „Sobkowa 
zagroda". Amatorowie wywiązali się ze swego zada­
nia nader dobrze. Przedewszystkiem role Heleny, 
K achny, Marty, F ran i, W alka, Kuby, A ntka, d ru ­
ciarza, księdza i organisty, odegrane były znakomicie. 
Śpiewy solowe, chóralne, charakteryzacja i dekoracje 
nie pozostawiły nic do życzenia. Dopiero późno w no­
cy rozeszła się zadowolona publiczność do domów z 
miłem uczuciem przyjemnie spędzonogo wieczoru.

W sali ratuszow ej odbyło się wczoraj przed 
południem zgromadzenie robotników, zwołane celem 
uchwalenia środków, któreby zapobiegły temu, by w y­
bory do zarządu lwowskiej kasy chorych na następne 
trzy lata nie odbyły się w dzień powszedni, na jaki 
zostały rozpisane; w dniu powszednim bowiem, nie 
mogą się stawić wszyscy interesowani robotnicy, z po­
wodu codziennych swych zajęć. N a wniosek p. D ani­
luka uchwalono, odnieść się w tej sprawie prócz do

władz kompetentnych, także i do prezydenta m iasta 
z prośbą o pośrednictwo, a wykonanie tej uchwały 
polecono prezydjum, które otrzymało od p Mochna­
ckiego zapewnienie, iż będzie się s ta ra ł wpłynąć na 
odroczenie term inu wyborów.

D alszą część posiedzenia zapełniły liczne prze­
mówienia na temat innych niedostatków kasy Iwow- 
wskiej, ponieważ zaś do głosu było jeszcze kilku za­
pisanych, odroczono zgromadzenie do przyszłej nie­
dzieli.

U rzędnicy ad m in is tra c ji podatkow ej we
Lwowie chcąc uczcić pamięć zgasłego na dniu 31. 
lipca br. P io tra Łuczkiewicza nadradcy skarbowego, 
złożyli na ręce prezydjum krajowej dyrekcji skarbu 
zam iast wieńca na trum nę, do funduszu zapomogowe­
go imienia br. Jorkascha dla wdów i sierot po urzę­
dnikach skarbowych kwotę 16 złr. 50 ct.

Kolonie w akacyjne. I. serja 1 . owskiej ko­
lonii wakacyjnej chłopców wraca z Hrebenowa we 
czwartek d. 6. sierpnia br. o godz. 12. w nocy. Z a­
rząd wzywa rodziców i opiekunów, ażeby w tym 
czasie jaw ili się na dworcu kolei K arola Ludwika, 
celem odebrania swych pupilów. Równocześnie wzywa 
on kolonistów I I .  serji, ażeby w piątek d. 7. sierpnia 
o godz. 4. po południu zebrali się w szkole męskiej 
im. Elżbiety na Zielonem. W yjazd I I .  serji nastąpi 
w sobotę dnia 8- sierpnia o godz. 5. rano z dworca 
kolei K arola Ludw ika.

( p .)  Lekcew ażenie i nasza... jakby to po­
wiedzieć —  aha — nasza... grzeczność. K asjer 
sprzedający bilety w cyrku, nie rozumie ani słowa 
po polsku —  toż samo służba wskazująca miejsca 
Publiczność ciśnie się jak  owce i nałamuje język, aby 
— broń Boże —  nie obrazić obcego... gościa, który 
przecież powinien mieć tyle delikatności, by wywożąc 
od nas pieniądze nie lekceważyć naszej mowy. Cho­
ciaż prawdę mówiąc zbyt dziwić mu się nie można. 
Gdyby przyjechał do Czech lub W ęgier, nie pozwo­
liłby  sobie tego, boby wiedział, coby go zato spotkało, 
ale tymczasem nasza... grzeczność szeroko znaną być 
m usi, to też lekceważą nas jak... zasługujemy na to: 
„G łupie polaki".

( p )  Z kolei Państw ow ej Dowiadujemy się, 
że od dnia 1. bm. kolej Państwowa może używać 
wozów kolei K arola Ludw ika na swoich liniach. W  
ten sposób usunie się jedną z najprzykrzejszych nie­
dogodności kolei państwowej, a publiczność podróżu­
jąca nie będzie zmuszoną cisnąć się w wagonach po­
nad przepisaną liczbę osób. Niedogodność ta w osta­
tnich czasach doszła do ostatecznych granic, wbrew 
życzliwym usiłowaniom miejscowej dyrekcji ruchu. —  
Zarząd kolei K arola Ludw ika wydelegował do 
Nowego Sącza swoich urzędników celem spiesznego 
wprowadzenia w życie tego udogodnienia.

R nsiu i W W iedniu. O pobycie Rusinów g a­
licyjskich w "Wiedniu, donosi korespondent wiedeński 
N o w ej R e fo rm y  następujące szczegóły : Przed kilko­
ma dniami zagościli do W iednia R usini wracający z 
Pragi, gdzie zwiedzali wystawę czeską, mianowicie 
towarzystwo śpiewackie „Bojan" z 150 członkami 
pod kierownictwem profesorów W achnianina i Szu- 
chiewicza. Tutejsza „Sicz" zajęła się wyszukaniem 
odpowiedniego lokalu, ażeby ruscy śpiewacy mogli 
dać koncert w W iedniu. „Siczu zaprosiła też tu tej­
sze słowiańskie stowarzyszenia na ten koncert, który 
odbył się w sali gmachu restauracyjnego w parku na 
„Inokenschanze" (Z własnych informacji dodajemy tu, 
iż z pośród „słowiańskich" stowarzyszeń, nie otrzy­
mały zaproszenia tylko stowarzyszenia polskie, otrzy­
m ały natom iast moskalofilskie. P r z. R e d  .) Przy stole 
biesiadnym były naturalnie i mowy. Koncert wypadł 
świetnie a przy biesiadzie był nastrój podniosły i 
rzecz wypadłaby była jak  najlepiej, gdyby w gronie 
biesiadujących nie byli się zjawili, bez zaproszenia, 
członkowie tutejszej moskiewskiej „Bukowiny." Naraz 
prezes tego stowarzyszenia niejaki Gaspadin A leksie- 
jewicz zaczął przemawiać pe rosyjsku. Odezwały się 
silne głosy protestu, zaczęto krzyczeć : „Na pohybel 
M oskwie!" „Precz z M oskalam i!" i mówca m usiał 
wśród powszechnego oburzenia Rusinów przestać mó­
wić. Tymczasem podjął burdę na nowo dawniejszy 
prezes „Bukowiny" dr. Dudykiewicz przemawiając 
znowu po rosyjsku. P rotest był jeszcze silniejszy i 
raptem członkowie „Bukowiny" — musieli opuścić 
salę. Trzeba przyznać, że prawdziwie ruski „Bojan" 
dziarsko się spisał, dokumentując swoją odrębną na­
rodowość wobec przedstawicieli innych Słowian. „B u­
kowina" zaś osiągnęła swoją „moskiewszczyzną" chy- 
ta  ten cel, że obecni Słoweńcy, Kroaci, Czesi, Ser­
bowie i Słowacy dowiedzieli się, jaką miłością pewna 
część Rusinów płonie ku Rosji.

Koło a rty styczno -lite rack ie  krakow skie?
wspólnie z Kołem artystyczno-literackiem lw owskiem 
postanowiło wziąć inicjatywę w urządzeniu wielkiej 
wycieczki inteligencji polskiej do Pragi. Nie wątpiąc, 
że inicjatywa ta  spotka się z uznaniem i poparciem 
szerokich kół społeczeństwa, komitet K oła zwraca się 
niniejszem do wszystkich instytucyj i karporacyj inte 
ligencji polskiej z zaproszeniem do wzięcia udziału w 
wycieczce. W  szczególności zatem zaproszenie odLOsi 
się do: i .  duc iow ieństw a; 2. członków rad miej­
skich lwowskiej i krakowskiej; 3. profesorow obu 
uniwersytetów i politechniki lw ow skiej; 4. członków 
wydziałów powiatowych, towarzystw rolniczych, izb 
adwokackich i notarjalnych, towarzystw nankowych, 
technicznych, muzycznych i tp . ; &• dyrekcji i profeso­
rów szkoły sztuk pięknych, gimnazjów i seminarjów 
nauczycielskich, szkoły techniczno-przemysłowej, szkół 
rolniczych, gospodarstwa leśnego, weterynaryjnych itd.;
6. Urzędników władz rządowych, autonomicznych i in ­
stytucyj finansowych. W  wycieczce mogą wziąć udział 
oprócz literatów i artystów, oraz członków wyżej wy­
m ienionych instytucyj i korporacyj, osoby które otrzy­
mają zaproszenie od komitetu, wreszcie osoby zapisa­
ne przez członków obu Kół literackich, lub też przi-z 
osoby zaproszone. Aby wycieczce zapewnić cnarakter 
odrębny wycieczki inteligencji polskiej, komitet poro­
zum iał się z instytucjami i towarzystwami czeskiemi, 
tak aby ludzie jednych zawodów obu narodowości 
mogli się poznać i zawiązać ze sobą ściślejsze sto­
sunki. Wycieczka wyruszy z Krakowa w dniu 14 
sierpnia rano. Pragnąc zostawić zupełną swobodę 
uczestnikom wycieczki, komitet wycieczkowy nie u sta ­
nawia ryczałtowej sumy za cały pobyt w Pradze, lecz 
pob,.ra tylko zwrot kosztów; za zniżoną jazdę kole­
ją  z K rakow a do P ragi i napowrót (bilet ważny na 
dni 14), za wspólny obiad podczas podróży w P rzy­
rowie, za wspólny obiad w d ,ień zwiedzania wystawy 
(na który zaproszone będą wybitne czeskie osobisto­
ści), oraz na pokrycie kosztów jednorazowego wstępu 
na wystawę i wspólnych drobnych wydatków. Na to 
wszystko składa każdy uczestnik jadący trzecia klasą 
16 zł., jadący zaś drugą klasą 24 zł. Zaproszenia ty­
czą się metylko osób zaproszonych, ale i ich rodzin ; 
—  liczny udział pań jest ze wszech m iar pożądany 
Komitet postarał się o dokładny spm mieszkań za 
wszelkie ceny, oraz o liczne ndogodnienia, jak  na­
przykład o bilety na przedstawienie, urządzone spe­
cjalnie dla członków wycieczki w Narodowym teatrze 
czeskim. Zapisywać się można codziennie od godziny 
2 — 4 po południu w Kole artystyczno literackiem. 
O statni term in do zapisywania i składania kwoty po­
wyżej oznaczonej, ustanowiony został na dzień 5 
sierpnia.

Licząc na to, że ogół inteligencji polskiej z u- 
znaniem przyjmie myśl wycieczki, w /yw a komitet 
wszystkich życzliwych o najgorliwsze poparcie jego

usiłowań, przez jednanie wycieczce jak  największej 
liczby uczestników, aby sta ła się ona wyrazem po­
ważnej i ogólnej sympatji inteligencji polskiej dla 
szlacetnicg usiłowań i cywil.zacyjnego postępu po­
bratymczego nam narodu czeskiego.

Spraw ozdanie lw oskiej kom isji Towarzy­
stwa opieki nad weteranam i polskimi z r. 1831 za 
miesiące czerwiec i lipiec. Dochody: subwencje gal. 
K asy Oszczędności 400, obywatele b. obwodu stryj- 
skiego 64 -98, "Wacław Domaszewski za I. półrocze 
6, urzędnicy techniczni W ydziału kraj. za czerwiec 
5 -70, za lipiec 4 '30; rodzina ś. p. Ja n a  Aleksandra 
hr. F redry  20, M. B. 5, przez Gnzetę N arodow ą  
1‘25; Cz. 1 zł. Ogółem wpłynęło 508 -23 zł. W  mie­
siącu czerwcu rozdano 36 weteranom zapomogi stałe 
i nadzwyczajne 385 zł., jednemu jednorazowo 15 zł. 
W  miesiącu lipcu rozdano 36 weteranom zapomogi 
stałe, nadzwyczajne i na kurację 425 zł.

E gzam ina kw alifikacyjne d la  nauczy­
cieli szkół ludowych pospolitych i wydziałowych, 
rozpoczną się przed komisją egzaminacyjną we Lwo­
wie dnia 21 września br. Podania należycie ostem­
plowane i zaopatrzone : a) w metrykę urodzenia; b) 
w krótki życiorys, z podaniem przebiegu odbytych 
nauk i wykazu dzieł, do egzaminu przestudjowanych; 
c) w świadectwo dojrzałości i d) w dowody najmniej 
dwuletniej praktyki nauczycielskiej, odbytej w szkole 
ludowej publicznej lub prywatnej, mającej prawo szko­
ły  publicznej, —  należy wnosić do komisji egzami­
nacyjnej (ul. Skarbkowska 1. 39) za pośrednictwem 
odnośnej R ady szkolnej okręgowej, najdalej po dzień 
6. września. Podania później wniesione, nie będą u- 
względnione. "We własnym interesie podadzą petenci 
dokładny swój adres i wymienią ostatnią pocztę,

R eform a stad jów  m edycznych. W  sprawie 
tej otrzymali od m inistra oświaty polecenie -wydania 
swych op in ij, oprócz profesorów uniwersytetów, tak­
że dyrektorowie i prymarjusze szpitali. Opinie te już 
nadeszły: zdania zgadzają się, że główny nacisk na­
leży kłaść nL studja przygotowawcze i na praktyczne ; 
wykształcenie medyków. Zdania rozchodzą się tylko 
co do sposobu, gdy bowiem jedni radzą zredukować 
nauki teoretyczne a poświęcić więcej czasu praktyko 
waniu w szpitalach, inni sądzą, że praktyce powinni 
się poświęcać medycy dopiero po ukończeniu nauk . 
teoretycznych.

D yrekcja  żeńskiego seminarjum nauczyciel­
skiego we Lwowie ogłasza, iż na rok szkolny 1891/2 
będzie przyjętą do klasy I. tylko taka liczba uczennic, 
na jaką §. 4 statutu organizacyjnego dozwala; d 
klas innych zaś będą przyjęte tylko te kandydatki* 
które już chodziły do seminarjum i zostały uznan» 
za przysposobione do tychże klas. W pisy do wsz; 
stkich klas seminarjum, na kurs freblowski, do wzo- 
rowej szkoły ćwiczeń i do ogródka freblowskiego, bę- 
dą się odbywały d. 29, 30 i 31 sierpnia br. od 9- 
do 12. przed południem i od 3. do 5. po południu 
K andydatki zgłaszające się do klasy I .  seminarjuiu . 
lub na kurs freblowski, mają przedłożyć przy wpisie k" 
a) metrykę urodzenia na dowód, że ukończyły V  
(na kurs freblowski 16) rok życia; b) świadectw0 
fizycznego uzdolnienia do zawodu nauczycielskiego 
wystawione przez lekarza urzędowego tj. przez lęka**® 
powiatowego, we Lwowie i' Krakowie przez fizf^a 
miejskiego; c) świadectwo odbytych' nauk i d) rod®' 
wód sporządzony w dwóch egzemplarzach. KaU^" 
datki zgłaszające się po przerwie odbytych n®1̂ ’ 
przedłożą prócz tego świadectwo moralności. KaU^?' 
datki zgłaszające się na rok I I , U L  i IV . preedło^ 
rodowód w dwóch egzemplarzach i świadectwo szkol®® 
z ostatniego półrocza, na którem ma być poświadcz®' 
nie dyrekcji, gdyby kandyćatln przechodziła z it. 
seminarium. Bez tyctfaokum entów  nie będzie z 
kandydatka zapisaną.

Ze zgłaszających się do klasy I. będą miał. 
pierwszeństwo do przyjęcia te kandydatki, które przl' 
najściślejszym egzaminie wstępnym okażą lepsze p rz y ­
sposobienie, a przy równym wyniku egzaminu t®> 
które wiekiem są starsze, po raz wtóry lub trzeci si? 
zgłaszają, wyższą ukończyły klasę i mają uzdolnieni® 
muzykalne. Egzam in wstępny będzie się odbyW® 
z następujących przedmiotów: z religii, z językó#;
polskiego, ruskiego i niemieckiego, z historji, geograf1’ 
fizyki, historji naturalnej, rachunków i rysunku ge°" 
metrycznego. Prócz tego przedłożą kandydatki próbki 
kaligraficzne, rysunkowe i próby robót ręcznych- ^  
uzdolnieniu muzykalnem przekonają próby głosu i siu/ 
chu. Kandydatki zgłaszające się na kurs freblowski 
będą Przy egzaminie wstępnym pytane z tych samyob 
przedmiotów, z wyjątkiem języka ruskiego. O zakre*
®ie potrzebnych wiadomości z każdego przedmiot 
można się poinformować w statucie organizacyjny® ); 
(§. 10). Tutaj nadmienia się tylko dla uzupełń enia 
że po rusku musza kandydatki biegle czytać i pisać, _ 
rzecz przeczytaną rozumieć i opowiedzieć tak po po l'T  
sku jak  i po rusku, po niemiecku zaś biegle czytać 
ortograficznie pisać, rzecz przeczytaną rozumieć, łatw< 
powiastki i opisy własnymi słowami opowiedzieć 
prócz tego "w obu tych językach wykazać znajom 
najzwyklejszych form gramatycznych. "Wzorowa szk 
ćwiczeń jest 4-klasowa, a dzieci, które w niej ukiy 
czyły z dobrym postępem 4 klasę, mogą przejść **
5 klasy którejkolwiek szkoły miejskiej. O płata pP' 
roczna wynosi w szkole ćwiczeń 2 zł., w ogródź 
freblowskim 2 zł. 50 ct. (a oprócz tego 1 zł 
przybory do rozmaitych robótek.

Można jednak uzyskać uwolnienie od opł1 
szkolnej, a to na podstawie prośby do wysoki 
Rady szkolnej krajowej za pośrednictwem dyreW
wniesionej, a popartej świadectwem ubóstwa, a wzfL 
dnie także dobrem świadectwem szkolnem. K $ L  
wiec chciał być uwolnionym od opłaty szkolnej, ® 
złożyć przy wpisie zam iast opłaty wspomnianą pros 
Egzam ina wstępne do I . klasy i na kurs frebloW®?/' 
a niemniej także egzamina poprawcze z poszczegfj
nych przedmiotów rozpoczną się piśmienną cz?®^ 
egzaminu we wtorek dnia 1. września br. o godz™'- 
8. rano.  ̂ .

Ponieważ zakład ma także nad tern ezu^a ’
aby uczennice zamiejscowe zamieszkały w odp®.J f  
dnich domach pod sumienną i prawdziwie rodzi®1 
ską opieką, przeto zechcą rodzice i opiekunowie 
rozumieć się w tej mierze z dyrekcją zakładu.

Z H o ro c le n k i piszą nam pod dniem 1 -Ji
Ciche nadzwyczaj i melancholijne miasteczko " -c 
ożywiło się niepospolicie w ciągu dwu dni ostzf1 ^  
"Wpłynęły na to : przyjazd p. m inistra h an d lu j po 
poświęcenia nowego gmachu Rady powiatotf®|yty. 
dokonanych z większych posiadłości wyborach ° \jirgr 
P . minister baw ił w Horodence incogn ito  jak®  ̂ u t 
Bacąuehem wizytujący po raz wtóry przyjaciel8 . ^  
dziecinnych br. Rom aszkana. Żadnych więc ? r gajo» 
audjencji, delegacji itp. nie było... Niemniej jeb
świadomość posiadania tak  wielkiej figury w p® 
licho skleconych m urach podziałała elektryzują ^  
dumną horodeńską sociciy... „A  nuż— 
to wie... panie tego...“ —  szeptano sobie z 
czerni minami od ucha do ucha puszczając ® 
steczkowej arcybujnej fantazji wodze, —  ty® ^ y ®  
p. m inister zjadł obiad czy śniadanie w
zawsze horodenskim dworze i podążył z p i...
tam, dokąd go przeznaczenie i gwiazda jego # a ny
W ybory dadzą, jak  się zdaje, rezultat S1'
należy się spodziewać odświeżenia składu 
łam i młodszemi przynajmniej „u góry", c° , 
być bez znaczenia dla spraw powiatowych. 0^neg® 
uwieńczeniem działalności długoletniej °z
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m arszałka Cieńskiego (seniora) jest wzniesienie o k a-I w San Francisco został uratowany od obłędu dzięki 
załego gmachu dla Rady. Budowa to porządna, celo-J tylko interwencji lekarzy. Je s t to niejaki Woodford,
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W iedeń 1. sierpnia. P rz y  ciągnieniu losów cjacjami berlińskiem i, które przymierze to nie odstąpili, naradzają się nad doprowadze-

wi zupełnie odpowiadająca; sala posiedzeń mogłaby 
być nawet audjencjonalnym stołecznym gabinetem. 
Poświęcenia dokonali zgodnie duchowni trzech obrząd­
ków, poezem uczestnicy ważnej tej chwili zasiedli do 
suto zastawionych przez pp. Cieńskich stołów. P rze­
m awiali marszałek Cieński, sędzia Tempel (w bogów 
mowie) i młody, energiczny nasz poseł Wielowiejski. 
Biesiadnikami byli też włościanie, z których jeden 
również głos zabierał. Prócz zakulisowego interm»ęe<', 
którego sprawcą był wrzący Achilles R usi bojującej 
dr. Okuniewski, wszystko potoczyło się składnie i har­
monijnie. Pod koniec obiadu spadł grad ogłuszający, 
fenomenalny, bijąc w okna sali biesiadnej, Jakiej
nawałnicy —  trw ała minut kilkanaście i naj­
starsi nie pamiętają ludzie. Niektóre „ ziarnka“ miały 
wielkość jab łka!... A  propos  gradu. Zebranych^ na 
wybory zajęła żywo sprawa likwidacji szkody grado- j wagonów, 
wej u jednego z obywateli okolicznych. 
uważa się za pokrzywdzonego, sąsiedzi przyznają n>1 
słuszność, tymczasem rzecz dzięki likwidatorom i de- 
legatom Towarzystwa krakowskiego wikła się arcy  ̂
dziwnie. Nie wchodząc bynajmniej w naturę spoin,
dalecy od przenoszenia spraw prywatnych na gruni
publicystyki naszej, pozwalamy sobie jednak zauwa-1 
żyć, iż zbyt bezwzględne, szorstkie delegacje nara^ 
żają na niemałe straty Towarzystwo. „Pójdziemy le 
piej do żydówu (tak nazywają n. p. wiedeńskiego 
„Phoenixa") odzywają się głosy i  to nietylko w na­
szej okolicy. W ielu (tarnopolskie, brzeżańskie) poszło 
też nawet do „żydów", co przecież nie może być dla 
Towarzystwa krajowego obojętDem. Takby się chyba 
zdawało wszędzie, ale w Horodence ?... X .

O jc o b ó jc a .  Z gubernii mińskiej w Królestwie 
polskiem piszą o strasznem morderstwie, popełnionem 
we wsi Nowosiółkach, w powiecie pińskim, przez ta ­
mecznego włościanina, byłego żołnierza Bazylego Iw a- 
nowicza. Rzecz tak się m ia ła : Bazyli I .  wspólnie 
z ojcem i bratem posiadał kawał gruntu we wsi.
To wspólnictwo ciążyło mu niezmiernie; p ragnął go

który nie zmrożył oka przez 158 godzin i 48 minut, 
za co otrzymał 40 dolarów nagrody. Drugim z rzędu 
współzawodnikiem był niejaki Mills — ten powstrzy­
mał się od snu przez godzin 144 i 20 minut, zysku­
jąc w ten sposób 30 dolarów. Ameryka widocznie 
jest niewyczerpana w najbardziej niedorzecznych po­
mysłach.

8 tr .iS Z iiy  w y p a d e k . Z Lubawy donoszą o 
strasznym wypadku jakich się zdarzył na torze kole­
jowym Kwizdyńskira. Przez otwarte okno wagonu, 
gdy pociąg był w pełnym biegu, wyglądało czterole­
tnie dziecko. W  tem drzwi wagonu otwierają się, 
dziecko wypada na tor i ponosi śmierć natychmiast. 
Zrozpaczona matka rzuca się za dzieckiem i kaleczy 
się w straszny sposób. Oto do czego doprowadza nie­
dbalstwo służby kolejowej, i niedostateczna kontrola

K r o n ik a  b r u k o w a .  Marję. Drozd, poszukiwa­
ną od miesiąca przez żandarmerję w Załoźcach, wy­
śledził i przyaresztował wczoraj ajent policyjny Giins- 
berg. Skradła ona we Lwowie drugiej słudze książe­
czkę galicyjskiej Kasy oszczędności na 40 zł. i wy­
jechawszy następnie do Załoziec, okradła tam służbo- 
daweę na kwotę 65 zł., poczem um knęła z powrotem 
do Lwowa.

Z k o le i p ań stw ow ych . D nia 3. i 6. sier­
pniu b. r. z powodu reperacji przedsięwziętych na 

mu niezmiernie; p ragnął go- ‘ mostach przy kilometrze 2-5 i 3 7, oprócz pociągów
rąco zostać jedynym właścicielem ziemi. Myśl więc [ nr. 1352 i 1351 na przestrzeni Kołom yja —  Nad-
°. pozbyciu sie wspólników oddawna zaczęła mu w i wórniańskie przedmieście; żadne inne pociągi kurso-
- 1* V 1  t-i__ l  I —  Z mnff,T WSKUtek o-7DCrn naokr   . ------------- ------------- -------------

z roku 1860 w yciągn ię to  następu jące s e r je :
125 180 421 487 559 675 734 769 1104 1210 
1245 1324 1525 1603 2082 2484 2550 2595
2727 2884 2 9 J 4 2981 3085 3143 3187 3356
3509 3733 3854 4025 4146 4190 4487 4588
4698 4724 5176 5273 5327 5-344 5509 5727
5739 5885 6078 6114 6366 6436 6563 6811
16117 7186 7337 7490 7514 7551 7572 7598
)7869 7884 8025 8069 8 185 8144 8516 8541
1549 8553 8612 8676 8817 8842 8886 8900
1960 8984 9163 9236 934-3 9395 9440 9460
558 9787 9,889 10275 10216 10391 10469 

[6506 10611 10791 10897 11059 12521 12800
2966 13067 13075 13623 13861 13869 13962
4220 14351 14408 14474 14981 15172 153-35
5481 15518 16569 15662 15673 15953 16048
6205 16-371 16558 16745 16768 16822 16843
6876 16917 17063 17300 17395 17640 17650
7780 17972 18053 1R073 18285 18404 18421

18473 18484 18595 18781 18884 18899 19078
[19103 19126 19442 19645 19795 19833 19872
19881 19891 19931.

—  W ie d e ń  d. 3. sierpnia. (Tel. O. N .) Pszenica] 
na jesień 9-71, na wiosnę 1892 r.10.14, żyto na je­
sień 8 '94.

— W ie d e ń  dnia 3. sierpnia. Na dzisiejszy targ 
dła rogatego przypędzono w ogóle 4802 sztuk, mię­
dzy temi 2351 z Galicji. Płacono za kilo 55 do 6(f 
zł. za eetnar metryczny ‘ żywej wagi.

za rzecz ostateczn ie możliwą uważają. W  tu­
tejszych kołach politycznych w ielce się nie 
podoba szyderczy ton, z jakim  pewna części 
prasy niem ieckiej, p isze  o wypadkach Kron- 
sztandzkich. Zdaniem ich, byłoby odpowied- 

gdyby publiczności przedmiotowo przed­
stawiono powyższy charakter owych wy­
padków.

O statnie notow ania produktów  
z dnia 3. sierpnia 1891.

Lwów: Pszenica 9 50 do 10-30, żyto 7 30 do 7.55 
owies obroezny 7.50 do 7'85, jęczmień 7-— do 7.80. rzepak 
12-— do 13 50, groch — — do — , wyka do — , bo­
bik —■— do —■—, hreczka —•— do —•—, kukurudza —-— 
do —‘—, chmiel za 56 kilo —■— do —•—, koniczyna czer­
wona 42-— do 52-—, koniczyna biała — do —■■— koni- 
ezyna szwedzka -  ■— do —•— .

o b c y łW ż y y w , którzy nie posiadają prawił 
pobytu Nł^rfosji, nie będą od p rzyszłeg o  roku 
szkolnego ćlbfłószczane do średnich i wyższych  
szkół rosyjskich?"''

P e t e r s b u r g  d. 3 . sierpnia. W czoraj 
po południu przybył do Peterhofu król serb­
ski A leksander z orszakiem, w którym znaj-

głowie k ie łkow ać/ a do spełnienia jej wyczekiwał 
tylko sposobnej chwili. Nareszcie przed paru dniami 
wiedząc, iż ojciec z bratem mają wracać wieczorem 
z sąsiedniego miasteczka, zaczaił się przy drodze 
z siekierą w ręku. Jednem  uderzeniem powalił brata, 
n i ™ Pv 1  Za,Wł 1 k r u s z k a  ojca, którego przeraże- 
czeeo ezvnn° ? i8jsca- Dokonawszy tego zbrodni- 
L d W ał n l  f 0rderca wrócił do chaty i długi czas 
siedział nieruchomo. Nakoniec z naiwyższem przera-

s em zbS ° ła ł  d° Z" aif % c b  s ię T m  kobiet: „ J e ­
stem zbrodniarzem i zabiłem ojca i brata". Na śle­
dztwie przyznał się odrazu do winy

w waev>nfpeS^r f^ ^ i lubiących wygodnie drzemać 
temu pare ,wypadek, jak i się wydarzył
Wolskiemu p  W arszawianinowi P- W ładysław ow i
nrzedzialp w» ó ^ m o w a ł  cała ławkę w jednem 
pizedziale wagonu 2 klasy, z czego korzystał ac ro­
zebrał się do bielizny i okrył pledem. Około godz 4 
rano rozbudzony jakim ś ruchem , chcąc się ubrać 
z przerażeniem spostrzegł brak garderoby, butów’ 
nawet kapelusza; Zniknęła nawet walizka, źaw ieraia’ 
ea drugi garnitur. Pieniądze umieszczone ńa piersiach 
ocalały. Pomijając stratę materjalną, pan W . znalazł 
się w nieprzyjemnej sytuacji. Obryty pledem w sa­
mej bieliźnie dojechał do Brześca, gdzie m usiał dośó 
długo pozostać w wagonie, zanim wystarano się o ja ­
kieś ubranie nąjniezgrabniej dopasowane oraz pantofle. 
W  takim kostjnmie dojechał do Siedlec i tam dopie­
ro znalazł przysłaną z W arszawy garderobę, po którą 
e egrafował. Sprawca kradzieży ulotnił sio bez wie- 

Z /^ D y ł t° jeden ze współpasażerów, który skorzystał
Z g igow rego  sn u  .pasa  W

P opłoch  w w a g o n ie  kolei wiedeńskiej, w 
pociągu dążącym do Ciechocinka, pow stał onegdaj w 
przedziale niepalących. W  przedziale tym pomiędzy 
jadącym i zajął miejsce młodzieniec w wieku 2 2 — 26 
la t; wcisnąwszy się w kącik wagonu, siedział spokoj­
nie od czasu tyko do czasu rzucał spojrzenia w stro­
nę dwóch młodych kobiet. Nieznajomy niebawem z a ­
czął się oglądać, to znów chwytać się ręką w okoli­
cy serca, to znów jakby zaniepokojony poszukiwał 
czegoś po kieszeniach. Nagle wydobywa z kieszeni 
spory rewolwer i pakuje go sobie prosto w usta. Ko­
biety w krzyk, zasłam ają sobie oczy i uszy rękoma, 
by nie słyszeć strzału i nie patrzeć na samobójstwo. 
Ale m inęła jedna i druga minuta, a nie ma strzału, 
lecz młodzian ciągle trzyma w ustach lufę rewolwe­
ru. Odważniejsza jedna z pań wychyliła się za o- 
kienko wagonu, by uchwycić za sznur alarmujacy i 
zatrzymać pociąg, lecz młodzieniec patrzacy obojętnie 
dotychczas na to, co się w około niego działo,, teraz 
przeszkodził temu zamiarowi. Cóż się okazało? Oto 
figlarz wyjeżdżając z W arszawy, kupił dla dzieci dwa 
rewolwery czekoladowe, w drodze znudziło mu się 
siedzieć bezczynnie, więc jeden ze słodkich rewolwe­
rów wyjął i zaczął najspokojniej zajadać po kawałku, 
poczynając od lufy. Bojaźliwe panie przeprosiły mło-

wać nie mogą; wsKUtelc czego osoby przy pociągach 
nr. 1354, 1356 i 1357 na przystanku Nadwórniań- 
skie przedmieście wsiadywać, względnie wysiadywać 
będą.

Z m a r l i  we Lwowie: Jan  G - r a n a t o w s k i ,  
weteran z r. 1831 przeżywszy 81 la t wieku.

W  Biodłacb pow. chrzanowskiego nauczyciel 
ludowy A. S i k o r s k i  w 48 r. życia.

W  Rymanowie u brata dr. Erazm a Krzycz- 
kowskiego, zmarł Kazimierz K r z y c z k o w s k i ,  były 
uczeń Akademii sztuk pięknych, w 30 r. życia.

S ta n  p o w ie t rz a .  W  sobotę popołudniu i w 
niedzięlę rano padał deszcz, zresztą przy zmiennym 
stanie nieba pogoda.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś

° ^  pfogno!aPt dTobę7 6 d . T ' Sierpnia (od północy 
do północy): W iatr będzie co do kierunku zachodni 
co do s i ły  mierny ( 2 - 3 ) ;  średnia temperatura doby 
około 4 -2 0 IJC, stan nieba będzie zmiennj, a wzg ę 
L  wilgotność powietrza około 66%  opad deszcz 
chwilowy, zresztą pogodnie. _

J u t r o ,  dnia 4 . sierpnia: św. Dominika. — 
św. Trofyma.

Oil A d m in istra c ji. Dla dogodności osób 
przebywających na letnich mieszkaniach będzie­
my wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego Pr7)J~ 
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e  

niedziałek d. 3  a ;L a r .
«•»“ komedja w T ^ i e

p e r t o a r  t e a t r a l n y :
przedstawienie składane: 1)

Dziś w po-

scriptum ", komedja w t“X n  ? ySldeg0’ 2) ”1>ost 
komedja w 1 akcie M a r e m i L ^ T 8? . ’ 3) ”E a Ptu s“> 
występ ensemblu baletowego teatru ^ o 8’ , 4) BaIet 
djolanie, 5) Po raz pierwszy Ł  t  S°aIa W Me'  
komedja w 1 akcie. ' ” y P na kapitana",

Ju tro  we wtorek po raz pierws?*.
operetka „Perieola", muzyka Offenbacha. nowioDa

_  Alfons D a u d e t  pisze obecnie nową sztukę dla 
teatru „Gymnase" p. t. „Podpora rodziny".

— „ T y g o d n i k a  E k o n o m i c z n e g o "  wycho­
dzącego, jako dodatek do E ko n o m is ty  p o lsk i/g o  wy­
szedł nr 31- i zawiera : Btan i wartość przemysłu 
naftowogo w Galicji (prof. Br. Pawlewski). —  P o­
siedzenie komisji krajowej dla spraw rolniczych. —  
Praktyczne rezultaty nawożenia kaimtem (Dokończe­
nie) Prof. Maerker. Kromka ekonomiczna (Dr.

, „  . „ duią się także R isticz  i Pasicz. Car i wszy.
jęezmieńZwm-ny t i e ^  r - 'd o ^ o .^ r o c h  8cy P^ebyw ająey obecnie w stolicy  W ielcy
6 — do 10 - - ,  wyka — do — , rzepak 12-— do 13*—, i k siążęta  czekali króla na dworcu. Powitaniel«5onlro __»_ dn __*__ lrntllAwnM nrr 11. .1 . 1 n

było serdeczne.
Z dworca pojechał król z carem do w ielkie­

go pałacu peterhow skiego, gdzie przygotowaue 
ju ż  były apartam entu dla gościa. Tam cze­
kała nad carowa z n ielk iem i księżuami. Po 
pow itaniu opuścili carstwo pałac, a król od­
prowadził ich aż do powozu. W ieczorem przy­
była do Peterhofu królowa grecka z córką 
swą księżną Marją, poczem odbył się obiad 
fam ilijny w wielkim  pałacu.

Prasa  ̂ rosyjska w ita króla serbskiego  
z ostentacyjną serdecznością.

P etersb urg  d. 3 . sierpnia. Gar za­
kłada w łasnym i funduszam i w K onstantyno­
polu szkołę dla dzieci serbskiej, bułgarskiej 
i czarnogórskiej narodowości.

P a r y ż  d. 3. sierpnia. W  zazw yczaj 
dobrze poinformowanych sferach pow ątpiew ają, 
aby ów układ francusko-rosyjski, o którego  
zawarciu doniósł Tim es‘ m iał byd już podpi­
sanym przez ministrów.

P a r y ż  d. 3. sierpnia. Znowu areszto ­
wano siedmiu wysokich urzędników i znako­
mitych m ieszczan z powodu defraudacyj. —

lnianka —•— do — , koniczyna czerwona 41-— do 48 —, 
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•—
do — —.

Podwoloczyska: Pszeniea 9 25 do 1 0 —, żyto 7 — 
do 7 25. jęczmień 5-75 do 6*50, owies 6'9 ') do 7-15, groch 
6.— do 10‘50, wyka — do — , rzepak 12 — do 13- — 
lnianka —'— do — , koniczyna czerwona 41'— do 47-—, 
koniczyn i  biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —'—

Ja ro sław : Pszenica 9 75 do 10-50,żyto 740 do 765, 
jęczmień 6 25 do 7.25, owies 7-50 do 8— , groch 6’30 do p ro w a a z if  JC h  aż  do pow 
9 75, wyka — do — . rzepak 12-25 do 13 60, lnianka 
—•— do —■—, koniczyna czerwona 42'— do 52'—, koni­
czyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedz. —■— do —‘—, 
tymotka —'■— do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od — ■— do —•— zł. za 56 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr.

17 — do 17 50.-
Podaż mała. Kupcy okazują cheć do zawierania tran- 

sakcyj na gotowe zboże i na jesienne dostawy. Żyto po­
szukiwane.

Ostatnie wiadomości.
Jak z Budapesztu donoszą, minister prezy­

dent węgierski hr. Szapary, ma wyjechać dzisiaj 
do Ischlu do cesarza z wnioskiem rozwiązania 
sejmu. Dzienniki węgierskie, będące w stosun­
kach z rządem wskazują na rozwiązanie seimu 1 —„ - - ■ ■ • i * "i ^
j a k o  na. jedyny sposób uporządkowania obecnego I W krótce otrzyma dymisję wielu w yższych ofi- 
chaosu parlamentarnego, jednakowoż może to jest cerów marynarki, którzy się podczas inspekcji
tylko s traszak  n a  n iepow ściąg liw ą opozycję. ministra, admirała Barbeja, niezdolnymi oka­

zali.
Na bankiecie, danym przez tutejszego

dego człowieka za niesłuszne posądzenie, poczem ten- j X .) -  Z targów zb ożow ych .,- Wiadomości handlo-
naże wśród wesołej pogadanki nie m iał nawet czasu 

myślenie o rewolwerze z... czekolady.

Sm utny wypadek zdarzył się w tych dniach 
w Steinamanger, jak  donoszą z Budapesztu. H r. R u ­
dolf W allis, major 11 pułku huzarów, w siadł o 
godz. 6 rano na konia swego „L indę". W  chwili, 
gdy m iał już jedną nogę w strzemieniu, rozległy się 
strzały huzarów i koń, przestraszony, w yrw ał się 
trzymającemu go stajennemu i popędził galopem 
H rabia nie zdążył już wyjąć nogi ze strzemienia i 
uczepił się szyi konia. Rotm istrz R auer i kilku in­
nych ludzi pobiegło majorowi na pomoc i usiłowało 
konia wstrzymać, co przyczyniło się tylko do wię­
kszego jeszcze podrażnienia wierzchowca, który sko­
czył w bok, przyczem major uderzył głową o drzewo 
akacji, jednocześnie otrzymując rękojeścią własnej 
szabli śmiertelną ranę. Konia schwytano, lecz było 
już zapóźno, gdyż major padł bez życia na ziemię. 
B rat hrabiego, który przed tygodniem również uległ 
wypadkowi, jadąc na tymże koniu, kazał go niezwło­
cznie zastrzelić. Śmierć majora wywołała wielkie 
■Współczucie, gdyż był jednym z najdzielniejszych ofi­
cerów pułku i nader dobroezjmnym.

O k r o p n a  s c e n a  odegrała się przed kilku 
dniami w Temeszwarze w sali rozpraw sądowych. 
Mordercy Antoniemu Janowiczowi, który \  roku 
Ubiegłym swego kuzyna w zamiarze rabunku we śnie 
zamordował, a w kilka dni później kochanką swą 
■^-ńtoninę F unk  w biały dzień na ulicy pchnięciem 
boża zabił, odczytano wyrok śmierci. Morderca, który 
JUŻ w chwili czytania wyroku zdradzał wielkie 
Wzburzenie, po ukończonym akcie odezj-tania porwał 
Mę gwałtownie z ławki, a wznosząc w górę zaci- 
®uiętą pięść, krzyknął: „Powieście mnie jak  najprę­
dzej, umieram chętnie, ale dlaczego puszczacie wolno 
§ megerę, która mnie namówiła do zbrodni". J  przy 
ych słowach rzucił się na współobwinioną Paulinę 
j-assinger, co do której wniósł poprzednio oskarżenie, 
ze go namówiła do zbrodni. Stróże więzienni z tru- 
ei» największym zdołali zaledwo oderwać rozszalałe- 

so Janowicza od nieszczęśliwej ofiary i wyprowadzić 
J L f  1sa li- Tassinger orzeczeniami dwóch instancyj 
Została od oskarżenia uwolnioną.
■ty. K onkursy bezsenności. W  Amerycś weszły
ańu ^  ? zakłady: ’;to dłużej potrafi obejść się bez

statm  ze współzawodników w takim konkursie

we. (Dr. M ) — Kurs giełdy wiedeńskiej. Cen­
nik Izby handlowej i pi'zem. — Ogłoszenia.

— H e r m a n  S u d e r m a n ,  autor „Honoru", koń­
czy obecnie nowy dramat, do któregó lesci os a r 
czył mu typ nowoczesnej kobiety- Nadto zaczą 
dermann inny utwór dramatyczny p. t. „ ^ami®a 
między kamieniami" („Stein zwischen bteinen ). 
Chwilowo przebywa Sudermann w zakładzie b) r0Pa 
tycznym w Kreuzlingen, nieopodal Konstancji.

—  N a k ł a d e m  Macierzy Polskiej wyszły dwie 
książeczki, a mianowicie : nr. 52. Uprawa roślin pa­
stewnych, część I I .  Trawy W ł. S z y  Lińskiego w cenie 
34 ct. i nr. 54. Dzieje Polski w dwudziestu czterech 
obrazkach przez W ł. L . Anczyca z rysunkami Tade­
usza Popiela w oprawie płóciennej w cenie 50 ct.

Dział ekonomiczny.
— S ta n  w k ła d e k  kasy  oszczędności m iasta] 

S tan is ław o w a w ynosił z dn iem  -30. czerw ca 1891 
u 5693 stron  1,740.223 zł. 81 et. W  m iesiącu 
lipeu 1891 w łoży ło : n a  daw ne książeczki 407, na 
nowe  174, razem  581 stron  67.756 zł. 20 ct.; 
w yjęło zaś ; częśi-iow7o 524, zupełn ie 192, razem  
716 s tro n  66 853 zł. 14 ct. —  przyby ło  zatem 
903 zł. 6 ct. S ta n  w kładek z dniem  31. lipea 
1891 w ynosi 5675 stron  1,741.126 zł. 87 ct.

— N o w e  k o le je .  Ministerstwo handlu udzieliło 
w d. 5. lipca br. dyrektorowi dóbr hr. Andrzeja Po­
tockiego, Juliuszow i Eberswald-Sieglerowi w Krze­
szowicach pozwolenie na przedsięwzięcie robót te­
chnicznych dla kolei o normalnym torze, wychodzącej 
ze stacji Trzebinia (kolei Północnej) na Regulice, 
Alwernię, Okleśne do R yczow a, stacji na linii kolei 
państwowej Oświęcim-Skawina, a ztamtąd doliną 
Skawy w góręj na Wadowice do Skawiec, stacji na 
kolei państwowej Skawina-Sucha. Koncesja ma moc 
obowiązującą na przeciąg 6 miesięcy.

P resse  donosi: Adwokat z Kołomyi, Leon
Goldfarb, czyni starania o pozwolenie na wykonanie 
przedwstępnych robót technicznych celem zbudowania  
kolei lokalnej z Kossowa przez K uty 1 Nowosielicę 
do Załucza (stacji L w ow sko-C zerniow ieekiej kolei).

Siecle oświadcza, że Francja nigdy żądać 
nie bedzie od Rosji, aby za nią nastawiała p le - , . • - , .
cv Rosja niech swoje wojska zachowa dla sie-1 ajen ta  w ystawy powszechnej w Chicago na 
bie sam ej; moralny alians, zadokumentowany ; cześć francuskich kom isarzy wystawy, zaszła  
telegramem cara do Carnota, ma wyższe znaczę- fata lna  scena. N iejaki Street, Amerykanin, 
nie, niż wszelkie wojskowe konwencje (!). wniósł^ t o a s t : „Piję na pom yślność prasy frau-

' . cuzkiej jak  i am erykańskiej, i na powodzenie
Jak słychać, angielska admiralicja wy sto- ! wystau y . A le  pozwólcie panowie, że na po- 

sowała do wszystkich emerytowanych oficerów myślu , ś^  Niem ców n ie  p . . ^

m ary n a rk i ey rku la"  z ™ ^  , u ik a rz e  f r a n c u z c y  p r z y ję l i  te n  t o a s t  lodow a-
padek  wojny, 1 w ogolę w raz ie  poir■ y, te m  m ilc z e n ie m .
w stą p ili ponow nie do służby. W  nagi S P J  | c  a  j  o i- „  .
rzeczono im wyższe płace i rożne dog0 *| • pea. K siążę powróci z
Admiralicja o t r z y m a ła  już podobno z wielu stron matką d. 10. hm. R ocznica w stąp ien ia  księ
żądane przyrzeczenia. | cia na r̂ori O A. bm .) będzie tym  razem z

„ .  .   ,  „ b  od- szczególną uroczystością obchodzona, miano-
* « ♦ .  P r W ‘ » » » je  M t a j i - a j ™

amerykańskich, w sprawie emigracji żydów ro- owacje. Z.ad_ wnoszono że d 14. bm. ua- 
syjskich, że popieranie emigracji osób, pozba- stąpi om iołauie n iepodległości B ulgarji. Tu- 
winnych środków do życia, jest' prostem naru- t ej sze koła dyplom atyczne w iedzą jednako- 
szeniem ustaw Stanów Zjednoczonych. j VV(,ź doskonale, że w najbliższym  czasie nie

zajdzie żaden wypadek, któryby m iał osobli-

uiem  do porozum ienia.
L o n d y n  d. 3 . sierpnia. Times otrzy­

mał znów korespondencję z Petersburga, że 
car zgodził się na przedłożony mu i podpi­
nany przez Carnota i francuzkich ministrów  
.preliminarz francusko - rosyjskiego sojuszu 
obronnego i że prelim inarz ten  podpisali już 
m inistrowie Giers, W aunowski i W yszne- 

radzki.
W ie d e ń  dnia 3. sierpnia godz. 2 m in. — 

po połudn. Akcje kredytowe 289'25, Akcje a l­
pejsk ie  Towarz. górniczego 86'40. A kcje w ę­
gierskie Banku kredytowego 336-— . A k cje  B anku  
anglo-austrjaekiogo 155‘75. Akcje Unionbanku 
232 50. Akcje kolei Karola Ludwika 210-75. 
Akcje kolei Północnej 278-25. Akcje kolei Połu­
dniowej (T/Oinbardy) 04-75. Akcje kolei A l- 
lóldzkiej (losy tureckie) — ■ —. Akcje kolei Pań­
stwowej 287-25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 242.—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197’— . Losy komunalne wiedeńskie 
151-75. Akcje Tow. tureckiego zarządu ty ton iu  
161-50. Galie, oblig. indemn. 104-75. Akcje kolei 
północno-zachód, (lit. B. Elbetha!) 209"— . Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 205.25. Akcje Bankwereinu 111'—. 
Rosyjski rubel papierowy 125 50.

4 7 10% renta wspólna 92-37. 5°/0 rents 
austr. papierowa 102-40. 4 %  renta austr. złota 
— ' •  Renta 4°;0 węg. złota 104.40. 5% re n ta  
węg. papierowa 10D70. Napoleondory 9-39—. 
Marki niem. 57-95.

Lwów, dnia 3. sierpnia. (Z Iiby bnndlowcj).

I. Aleje sa aitukę.
pleeą żądają

Koiej galie. Karola Lcdw. 200 zł. m. k. , 209 — 212 — 
Kolej Lwó^-Czern.-Jasska po 200 zł. w . 239-— 342 — 
Bmbn hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 302-— 305-— 
Bi. ku kredyt, eaiio. po 200 zł. w. a. . . — 216 —

D. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hjpoteezu9<?o galie. 5*/, los w 40 la t 100-60 101-30

- 5% wył. 10% pr. 108 90 109-60
» 4'/j%  loe w 50 lat 98 50 99 20

Banku krajowego 4;/„% los w 51 latach . . 98-90 99-60
Towarz. kred. gei. ziemsk. 5°/0 .............—•— —■•—

» n ,  4 • / . ....................  97-40 98-10
„ „ n 4% los. w 41% 1. 95 80 86-50

ł'/s0/. !»<■• w 5S1. 99-60 100-30
„ r r, r 4r/c los. w 56 la t  95-50 96-20

HI. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w iikw. (d. 6* ,1 8% 60 — 62-—

„ „ „ „ (d. 5%) 2% % ’ ' . 5 2 --  5 4 --
Ogóbiego robnezo-kredyt,owego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa.
?? 15 lfit- . » •  50*— .

IV. Obiigi sa 100 *J.
Indemniz&cyjne galie. 5% >n. k...............  104-10 104 80
Galie funduszu propinacyjnego 4% . . • 93-— 93-70
Buków, funduszu propinacyjnego 5% . . . 10120 101-90
Kom. banku krajowego 5®L w. a. I. om 
Pożyczka krajowa z roku 1873 b% w. a.

1 ‘ z roku 1883 4]Jłh  • •
1 4°/ . . . .a » 4 ' O ............................

V. Lo*y.
Losy miasta K ra k o w a .................................. 21-75 23̂ -75
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . .  27. S9.

"VI. Monety.
Dukat cesarski..........................................  5-55 5"65
Napeleondor................................................ 9-33 9.45
Póampeijał rosyjski’ .................................9 - 5 0 ----------------
Kubel rosyjski s r e b rn y ............................................ 1-26 1-36
Kubel rosyjski p ap ie ro w y ................................. l-24’/i l-26‘/s
100 marek niem ieckich ..................................  57 75 58-30

101—
104-50

98-r>0
91-60

101-70

92-30

TBtaaiF M i m ”
W i e d e ń  dnia 3. sierpnia. Mont ag; 

vtie stanow cze zaprzecza rozpuszczonej przez

wą wagę polityczuą
B r u k s e l a  d. 3 1 . sierpnia . Półurzę- 

dowo zaprzeczają, jakoby rząd b elg ijsk i czy- i lankl'
w . ,  . . _ . „  . nił w Paryżu kroki, iżby eskadra fraucuzka, '\m m §
W i e d e ń  dnia 3. sierpnia, Montags re- wfa z Kronsztadu, w stąpiła  do którego

 ̂ portów belgijskich. Tym czasem  rzecz się

P H y J e e l i a l l  d o  L w o w a
dnia 3 sierpnia.

H otel Z orza . R . Puzyna z Gwoźdźca. St. hr. 
Fredro z Podłisek. M. hr. Gorzeńska z Chlebowa. R . 
Paicu z Jass . C. Cocca i W. Repta z Czerniowiec. 
J .  Sussser, F . Saip i Griines, J .  Ostman, F . H a- 
nenkamp z Wiednia. J .  Cresp z Grassó. M. ks. G u t­
ta z Borszczowa. B. br. Karwicka z W ołynia. M. hr. 
Chodkiewicz z Litwy. E. Torosiewicz z Bródek. W . 
Moeknacka z Stanisławowa. E. Cichocki z W arsza­
wy. O. Orłowski z Połowic. Jah n er z Skałatu. S. 
Ochocki z Wierzbowca. E . Niewiarowska z Dubna. 
P . Siwiński z Cieniawy. K. Podborsai z Kijowa. A. 
Cieński z Ludwipohi. Z . Makowiecka z Podola ros. 
K . Żywicki z Tarnopola. L . Cieński z Okna. B. 
Gagern z Jarosław ia. W . Krasnopolski z Lutacz.

H o td  C entralny. I. Progłowski z Tarnopola. 
I .  Zwibacki z Rosji. Ó. Schloss z Stanisławowa. P o ­
lański z Rudnik. M. Koczerski z Żółkwi. M. Ludwik 
z Kołomyi. Skalski z Warszawy. S. Błędkowski z 
W iednia. W. K ulig * Krakowa. A. Swoboda z W ie­
liczki. A . W ilczeń sk i z Królestwa. C. Korol z Po-

pism a n iem ieck ie (berlińską Post) wiadomość ^  tak po8eł francuzki w Brukseli 
króle^  n a stę p c a . rum uński ma s i ę , otrzymal z]eCenie wybadania, czy rządowi

belgijskiem u byłyby przyjem ue takie odwiewkrótce zaręczyć z księżn iczką, będącą w 
stosunkach fam ilijnych z dynastją Habs-
burgską.

Praga dnia 3. sierpnia. Słychać o
dalszem nadawaniu godności tajnych radców 
(ekscelencji) mężom, którzy ostatnienii czasy  
wybitny czynny brali udział w ułożeniu się  
stosunków politycznych. Dr. R ieger ha«’Ł 
obecnie we W iedniu.

H A D E S L A N E .

Adwokat

Dr. Stanis ław Tabaczyński
przeniósł biuro 

n n  a l .  A k a d e m i c k ą  3 .

dziuy, i że eskadra w stąpi w razie, gdyby 
kfól sobie tego życzył. Uprzejmość rządu 
fraucuzkiego pozostała jednak ua dworze bel­
gijskim  bez skutku i d latego niem a już mo­
wy o wstąpieniu eskadry fraucuzkiej do któ- 
rego portu belgijsk iego.

I ł m k s r l a  dnia 3. sierpnia. W czoraj 
podczas przedstawienia wybuchł pożar w t e ­
atrze w Dunkierce (D iiukirchen). W iele  osób
poniosło uszkodzenia. ' ,  \

mi ■ a o • - t t  UiS i  Km ’ 1 w Paryżu, L assar*K o p e n l i a g f t  d. 3. sierpnia. Urzędowo w V" ’ ■ '
zaprzeczono pogłosce, że Dania znnn-śiaJ llt:  ̂ ‘-gu lo . (fiom przeehodm

514

sprzedać swoje posiadłości S  ZachndnLb 
ln d ja c b .J  UiUUl

I M o n n c h fu n i  dnia 8 . sierm nu w  - , 
bułgarski Ferdynand z matką swa V i ą  ę 
m entyną powrócili tu  w c /n r l; - • K le  

‘odwiedzin u cesarzowe; ^

ST
i™ o4i,vV 2,m!erz Podlewskf.
hournior 'i* stuTiów na klinikach

3 Sierpnia. U rzędow o \ ^  VV^edn1ą z L k s f f  A  ^
Że D a n ia  zn inys]- ^ k ii> g g  \( )  z ulicy

i i  2
łow ej 1. 9)- „

O rd y n u je  od 11. do 13. i 0<*

-żiOieiii z
eJ austrjn.ckiei

<!°"ycli W - h *

na urlop 90.000 Muier.'■ v i ' ? “5 "

u rzę - LIM
f r a n ‘ r d j 'n  ^u’a ^ sierpnia. Eskadraj
do Port Przybędzie dnia 18. albo 1 9 . % .

B e r l i n  d. 3 . sierpnia. Tutaj w ątpią 1  rał G e r y a ir ^ k r ó f11̂ -  2 ° ‘oPsrbornoaHi i M ^ ie  u
aby t a k  ścisłe  sformułowane don iesien ia  77-1 niej na o b ie d z ie ^ D u ir  2 1 . ° A* idBi kr61° ™  
mesa (ob. art. w stępny) o zawarciu przy-1 eskadrę
mierzą frauenzko-rosyjskiego było dosłow nie* » Ą s  s ie rp n ia .  ’ arnell <>
prawdziwe, wszelako biorą je na serio I -  - i ? y i l a iri>-Vó bedaie do ostai eczności. 

Isz c z ą  że się schodzi z pół urzędowemi ’ i rl andzcy,  którzy go jeszcze

Nowa ,  

wyborna 
i  t a n i a

Szczawa alkaliczna 
ze zdroju Elżbiety

IWATTONSEGO & WiLLE
w Budapeszcie. 493

^  ‘ /i-łitrow ą flaszkę.
^  • Ti «o wiy u Piotra Mikclascba.

e u u u - - Ci deputovia.»J

t1
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

EMILA ZOLI.
(Ciąg dalszy).

szyna, m ijąca na celu zmiażdżenie i wyniszcze­
nie z zie nskiego globu banków żydowskich. 
Stąd zam>-;zał powrócić raz jeszcze na Wschód, 
dokąd powoływały go studja kolei żelaznej z 
Brussy do Beyrutu. Wyjeżdżał uszczęśliwiony 
szybkim rozwojem bankn, najzupełniej pewny jego 
niezachwianej solidności, odczuwając zaledwie 
głuchy jakiś niepokój z powodu zbyt wielkiego 
powodzenia. To też w wigilię wyjazdu, podczas 
rozmowy z siostrą, zalecał jej gorąco, aby się

zedała ich akeje-

II.
Pani Karolina znowu pozostała samą. Hi 

melin przebył w Paryżu do pierwszych dni listi 
pada, dla dopełnienia niezbędnych formalnośi 
ostatecznego ukonstytuowania towarzystwa z k: 
pitałem stu pięćdziesięciu milionów. Na łądan 
Saccarda, musiał on osobiście być n notarjus 
Lelorrain, przy ulicy Sainte-Anne dla złożeni 
deklaracyj, prawem wymaganych, a zapewniaj 
eycb, że wszystkie akcje zostały pokryte i kap 
tał wpłacony, co wcale prawdą nie było. Nast 
pnie Hamelin udał się do Rzymu, gdzie miał 
zostać dwa m iesiące, w celu zbadania wielki 
spraw, o których nikomo ani słowa nie mówi| 
Było to zapewne owe sławne marzenie o papie: 
w Jerozolimie; prócz tego inny praktyczniejszy 
rozleglejszy projekt: przekształcenie Powszecbn 
go na bank katolicki, opierający się na sprawac 
chrześciaóstwa świata całego, cała wielka ma-

stawy w Paryżu, upojonym rozkoszą i potęgą, 
była jedyna chwila, chwila wiary w szczęście, 
pewność w powodzenie bez końca. W szystkie 
wartości podniosły się na giełdzie, najmniej pe­
wne znajdowały ufających, mnóstwo podejrzanych 
papierów zapełniało rynek, burząc w żyłach spe­
kulantów krew aż do wybuchu, gdy tymczasem  
pod spodem dźwięczała próżnia, istotne wyczer­
panie rządn, który dużo nżywał, wydawał miliar­
dy na wielkie] prace wzbogacał olbrzymie insty­
tucje kredytowe, których otwarte kasy były za­
pchane pieniędzmi. Wśród tego szałn pierwsze 
poślizgnięcie sią groziło upadkiem. Zapewne piani 
Karolina miała trwożliwe przeczucie, gdy seirce 
jej ściskało się przy każdym nowym podskoku 
akcyj Powszechnego. Żadne złe pogłoski nie la- 
wały się słyszeć, zaledwie lekkie drgnienie z i iż- 
kowców zdziwionych i pokonanych. Jednakże vry- 
raźnie odczuwała coś niedobrego, coś, co podko­
pywało gmach, ale co takiego ? Nie uwydatni 
się nie i byłą zmuszoną czekać, wobec wrza 
wzrastającego tryumfu, pomimo jakichś głuchy! 
przeczuć, które zdawały się być przepowied 
katastrofy.

Prócz tego pani Karolina miała inne jeszcl 
zmartwienie. W domu pracy ostatecznie byli d 
syć zadowoleni z Wiktora, który teraz stał 
milczący i skryty, i jeś li pani Karolina nie p 
wiedziała jeszcze wszystkiego Saecardowi, zwli 
kając z dnia na dzień z wyznaniem, to jedyn 
przez jakieś dziwne uczucie delikatności —

chciała bowiem, aby się przed nią wstydzić po- 
potrzebował. Z drugiej strony Maksym, któremu 
w tym czasie oddała z własnej kieszeni dwa ty­
siące franków, których żądają Dusch i Mechaino- 
wa oddać nie może ; i ci ludzie są złodzieje —  
mówił —  i ojciec będzie wściekły. Odtąd też nie 
chciała słncbać natarczywych żądań Buscha, któ­
ry upominał się o wypłacenie obiecanej sumy. 
Po niezliczonych bezskutecznych wizytach i przy­
pomnieniach, Busch zaczął się gniewać, tembar- 
dziej, ie  w głowie jego odżył dawny projekt 
przyciśnięcia Saccarda, gdyż jak mniemał, wyso­
kie stanowisko tego ostatniego zmusi go do ule­
głości z obawy wywołania skandalu. Pewnego 
tedy dnia, rozjątrzony, że z tak świetnego intere­
su nic wyciągnąć nie może, postane-rf zwrócić 
się wprost do Saccarda i napisał do . iego list, 
aby raczył pofatygować się do jego kantoru, w 
kwestji starych papierów, znalezionych w domu

to idzie i że wreszcie

był to sposób zakończenia sprawy, i przy całem 
wzburzeniu rada była, że ktoś drugi bierze n* 
siebie kłopot tych przy k ry ch  konfidencyj. Ale 
w ieczorem , gdy S aecard  pow rócił i otworzył pr/J 
niej lis t, a czy ta jąc  go, spoważniał tylko, sądził* 
iż zaszła jakaś komplikacja pieniężna. A jednak 
był on mocno zdziwionT i zaniepokojony i W 
przewidywaniu jakiejś hańbiącej sprawy uczuwal 
ściśnienie gardła na myśl wpadnięcia w tak brn 
due ręce. Spokojnym ruchem włożył list do kie' 
szeni i postanowił stawić się na wezwanie.

Mijały dni, nadszedł drugi tydzień listopa 
da, a Saccard porwany wirem interesów, który 
go unosił, z dnia na dz.ień odkładał wizytę. Te­
raz właśnie kurs akcyj podniósł się powyżej 
dwóch tysięcy trzechset franków i Saccard był 
uszczęśliwiony, chociaż czuł, że na giełdzie W 
miarę szalejącej zwyżki coraz bardziej akcentuje 
się opór. Widocznie istnieje jakaś grupa zniżkow 
eów, która zajmuje stanowisko, wypowiada walkę 
z początku nieśm iałą, ograniczającą się na dro­
bnych utarczkach przedniej straży. Dwnkrotnie 
już był zmuszony sam dać zlecenia kupna, pod 
podstawionem nazwiskiem, aby tryumfalnemu po­
chodowi zwyżki nie dać się zatrzymać. Rozpoczy­
nał się zgubny system towarzystwa, kupującego  
własne akcje i grającego na nie.

Pewnego wieczoru, cały wzbnrzony i zgo- 
rączkowany nie mógł się powstrzymać od rozmO' 
wy w tej kwestji z panią Karoliną.

(C. d. n.)

I

D «O H .\E ©GŁOSZENIA
po cencie od wyrazu.

MŁODY człowiek, z egzaminem rachun­
kowości i dłuższą prak tyką, szuka po­

sady rachmistrza, końtrolora lub kasjera — 
może złożyć kaucję. — Łaskawe zgłoszenia 
S. S. poste restante Przemyśl. 191

uczni
W  domu dystyngowanym znajdzie 

umieszczenie 2672

jeden i
ze szkół gimnazjalnych.

W domu konwersacja francuska 
i fortepian. Opieka męska. 

Bliższa wiadomość w Administra­
cji Gazety Narodowej.

Najtańszą i najprzyjemniejszą rozrywką 
kształcącą umysł i lękę, jest

listowe zużyte, każdego ro-

strzelanie do tarczy
l \ / 1 I *  I ć Y  dzaju kupuję. Prospekt a gra- 
I w l C k t  tjg> Cr. ft-ebmeyer Niimberg.

a najodpowiedniejsza broń do tego celu sa

S S ? :  " B 8 S  6 ' fTim':, *««•»» inserować
w dziennikach krajowych lub za-broń i amunicję

2712 4 jakoteż

tarcze żelazne z figurami
nabyć można najtaniej

w głównym magazynie broni

graniczuych to zawsze usku­
teczniam to najtaniej przez

Centralne
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika 11.
w e  L w o w ie

ulica Karola Ludwika 1. 1.

Kamienie młyńskie fraraslie
i Toczaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAmENIE MŁYŃSKIE

do m ielen ia  tw ardych przedm iotów.
Gazy ieńwaime szwaicarskii

z fabryki Dufour & Co. 
C z e s k i e  i  s z l ą s k l e

kam ien ie  m ły ń sk ie ,
S a s k i e  z i a r n i s t e

k a m ie n ie  m ły ń s k ie ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

© d e r b e r g  —  D w o r z e c
1961 (Szląsk aostrjaeki).

Cenniki gratis i franco.

HANDEL HERBATY
chińsko rosyjskiej I

2668

we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.
poleca zbioru majowego :

Congo 
Souchong czarna

zł. 1-60
2 —

Zbiór m a jo w y .....................„ 3 '—
4- 
4- 
3 — 
4—

Kaisow
Melange de Lond. . . .
Peeco . . . . . . . . .
K arawanowa......................

„ najprzed. .
Grumpow perłowa . . .

„ przednia . . .  
za pół kilograma.

Wysiewki herbaciane złr. l -30, Wysiewki z najlepszej herbaty złr. 1-60.
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

3 — 
4'—

u  Fabryka świec woskowych i blichowania wosku ^

0  F r y d e r y k a  S c h u l b u t h a  n

y
0 w© Lwowie, Hynek 1. 45
0  poleca nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących  
X  dotąd najp iękn ie jszą  i na jtrw alszą

J masę do zapuszczania p odłogi
w pięciu kolorach : Nr. 0 biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa, 

Nr. 3 orzechowa— Nr. 4 mahoniowa.
UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych 

naśladownietw mojej masy do podłogi, które są w eenie wprawdzie niż­
szej, lecz też i zupełnie nie do uiyeia; przestrzegam więc przed za- 
kupnem takowych. Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 2694

8  ANT AL d e  MIDY
Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkioh 

pryoowań i w  przeciągu dni trzech ulecza wszelkie nąjdoleg- 
liw aze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająo żołądka 
lnie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

Każda Kapsułka epatrzona jest na czarno oddrakowanam
nazwiskiem.......................................................................................

S i u b  w  PamTłu, S, m u  Y iyizkkz i w  ołówht** a m i z a c i

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego 
i Beisera. 2123

Do Nr. 2057.

A wizo.
2708

Celem zapewnienia potrzebnej ilości chleba dla c. i k. wspól­
nej armii i c. k. obrony krajowej, w stacjach Złoczów i Mosty 
wielkie na przeciąg czasu od 1. października 1891 do końca 
grudnia 1891 r. odbędzie się dnia 12. sierpnia 1891 o go­
dzinie 11. z rana w biurze c. i k. prowiantury wojskowej (przy 
ulicy Janowskiej 1. 3) licytacja za pomocą ofert pisemnych.

Co się tyczy ilości chleba, przepisanego wadjum i innych 
warunków , zwraca się uwagę na inserat umieszczony w Gazecie 
Narodowej Nr. 181 z dnia 29. lipca b. r. następnie na publiczne 
ogłoszenia c. k. Starostw i Magistratów, wreszcie na dotyczący 
zeszyt warunków, który je s t  do przejrzenia w biurze c. i k. pro­
wiantury wojskowej we Lwowie.

Z o. i k. powiantury wojskowej 
we Lwowie.

M O L L A  P R O SZK I SEID ŁICK1E.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł i  A . M o lla  firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych 

ków przeciw najuporezywszym cierpieniom
prósz - 
dka,żą łą i

sp o d n ich  c lę ś c i  o la ła , przeciw kurczom żołądka
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a r d z e n ia , prze­
ciw cierpieniom wątroby, k o n g e s tjo m  k r w i, he­
moroidom i najrozmaitszym ohorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie.

1
F a łszy w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane.

C ena z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr . w a lu ty  a uatr.

ł ł H  f  H  ł  a  i l  I  I  I  1 1 1  K ł W ł

K an tor  w y m ia n y
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje 

w s z y s tk ie  e fek ta  i  m on ety
po k u rsie  dziennym  n a jd o k ład n ie jszy m , n ie  Ucząc 

żadnej p ro w iz ji.
2363Jako dobrą i pewną lokację poleca

4*/2°/o iis ty  h ipoteczne
5 ° / o  iis ty  h ipoteczne prem iow ane
5 ° / o  lis ty  h ipo teczne bez p rem ii
D /1% lis ty  Tow arz kredytow ego ziem skiego
4*/a0/® lis ty  Banku krajow ego
4‘/2°/o pożyczkę krajową galicyjską
4°/e pożyczkę p rop inacy jną  galicy jską
5 ° / o  pożyczkę propinacyjną bukowińską
D/a0/® pożyczkę w ęgierskiej kolei państw owej
4Vi°/o pożyczkę propinacyjfią węgierską
4% węgierskie obligacje indemnizacyjne

które to papiery Kantor wymiuuy Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cen ach  n a jk orzystn iejszych .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne m lęjśo o w e papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotów kę, bez wszelkiego 
potrącenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Z  powodu zburzenia i zamierzonej budowy
nowego gmachu

•J
francuska i sól Molla

Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, 
głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wew 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 20!

Flaszka, z dokładnym opisem 90 centów.
T ylko praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis 1 znak  oohronny M olla.

Ze wsz5 Olej tranowy M. Krohn & Comp. S,
[♦]

BERGEN (w Norwegii).
_ _ _ kich w handlu znajdujących się gai

ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. ai

K

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k.dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlaub
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmo 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem. *<̂ M I
SKŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt., Zygm, Rueker apt„ Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Bia  

Erich Keler apt.; w Brodaeh: M. Kulak, apt.; w Czerniowcach: J. Sehnireh, C. AJtn apt.; w Czortkowle: Lu 
Noss apt.; w Drohobyezn: P. Kuburowski apt.; w Górahomora: A. Botezat apt.; w Husiatynie: W. Czerski ,  
w Jarosław iu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kolbnszowej : Fr. Bemben apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowie*. 
Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., P. Sobierajski apt.; w Nowym Sącza* "T ~  -— x ..,  . . . _„f .., x . _____ „—  .. ----- __— i: W. Filipek, R. Jakubowski apt.;
w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: M. Schwarc apt.; w Przeworsku: Fel. Świtalski apt.; wJBtzesżo-” a’ v u j u* a ai $ u. ■ u., uaui apt>. j w r i z c i u y s m  • ja. och tyaiu cip i., w Aiacłi
w ie: A. Karpiński apt., J. Scheitter <& Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., 
ciański apt; w Stanisławowie: E. Strzemecki apt.; w Tarnopolu: E. Frantz 
apt.; w Tarnowie: W. Muldner & Comp., H. Wierzyeki i St. Pawłowski apt *

ł ł

I J D I
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  g o r ź k a

Korzyści Saxlehnera źródła H unyadi Janosz wedle orzeczenia
2*61 p ie rw szy ch  pow ag le k a rsk ic h :

szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie
S A X L E H \ E R A  W O D Y  G O R Z K I E J .

i  h w h i  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1  i i  1 1

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych

tek tu r do krycia  dachów
S. S z e l ig i  Ł y e z h le w ic ia ,  inżyniera

L w ów , Korytna 13 — poleca :

Asfalt do fundamentów wilgoci kładziony na fun­
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. UlepsBzoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 m. □  od z łr . 2-50 do 3 50.

Lak asfaltowy do konserwacji tekSSiyeJ>. 
tamołę angielską Masę kauczukową.

Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzali 
grzybek drzewny. — Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi lud*hil 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 ®t.

Długoletnią gw arancję poręcza się. 2706

ł i . i ł l  i  i  i  i  i  I  H ł H H ł

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

In stru m en tów  m uzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  p r /y b o r ó w  do rep era c ji fo r tep ia n ó w

w handlu pod firmą

S B D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

p o d  . m i n
y materjałów aptecznych
A MIKOLASCHA
rzemesiono na przeciw

lea Kopernika 1. 4.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

sw w essssee
Z drakami i litografii Pillera i Spółki (T elefonu Nr. 174 a)^


